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' BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


z waru ruskiego. 


Lwów d. 9. kwietnia. 


Wre nareszcie, — ale co będzie z 
tego waru, tego przewidzieć niepodo- 
bna u nierobów. Wczorajsze numera 
wychodzących we Lwowie pism ru- 
skich i russkiego podają artykuły 
wielce charakterystyczne. Przedewszy- 
stkiem Hałyczanyn umieścił na czele 
„głos z prowinceyi*, w którym czy- 
tamy : 

nObojętność narodu gelicyjsko-ru- 
skiego w walce o swoje prawa io 
polepszenie swojej doli jest powsze- 
chnie wiadoma. Jakoż poniekąd zro- 
zumieć ją można w obec przysłowia: 
„głową muru nie przebijesz*. Oboję- 
tność ta jednak ogarnęła także naszą 
inteligencyę, i okazuje się czasami 
grzechem nie do darowania. Tak n. p. 
smieszne to i zarazem boleśnie, jeżeli 
sobie przedstawimy, że to ruskie du- 
chowieństwo, które od wielu lat co 
coku tyle różnorakich projektów, do- 
tyczących naprawy losu swoich wdów 
1 sierót, umieściło w naszych gaze- 
tach, a jeszcze więcej tegoż rodzaju 
projektów omówiło w swoich kółkach, 
że to duchowieństwo, które tyle po- 
nosi trudów i materyalnych wyda- 
tków z corocznem wysyłaniem deka- 
nalnych delegatów na posiedzenia 
funduszu wdowio-sierocińskiego, i któ- 
re jest zadowolone, jeżeli delegaci 
wrócą z wieścią, że wdowy na bieżą- 
cy rok otrzymają 55 zł. zamiast 50 zł. 
rzecz to śmieszna i boleśna, jeżeli 
w obec tego wszystkiego postawimy 
teraźniejsze milczenie tychże samych 
księży, kiedy ubezpieczenie ich wdów 
i sierót ma być rozsądzanem w Ra- 
dzie państwa“. 

„Głos z prowincyi* powiada, że to 
wina dziekanów, jeżeli w tej sprawie 
nie wpływają petycye do Rady pań- 
stwa. Dziekanów ? — a wszakże każdy 
członek dekanatu może podnieść tę 
----—_sprawę i dekanat z pewnością 

stąpi dò "HEżyi, byle się ktos tem 
zajął. Ale niestety chodzi u Rusinów 
we wszystkiem 0 tego „ktosia“, któ- 
ryby robił. „Głos z prowineyi" po- 
wiada, że należy zająć się ułożeniem 
tych petycyj — chodzi mu więc o 
„hłaholstwo*, o gadanie, drugą obok 
nieróbstwa wadę Rusinów — bo prze- 
cież wystarczy Jeden tekst takiej pe- 
tycyi do Rady, państwa, a niektóre, 
jak sam „głos, przyznaje, były już 
ogłoszone W Dile 1 „Hałyczanynie. Za- 
"Zo jednak „głos „ten COŚ, i to coś 
bardzo realnego właśnie porusza, 

Pod nap. „Wszystko albo nie| Mło- 
doczeska lekcya dla naszych polity- 
ków“ podaje Narodna Czasopyś arty- 
kuł, w którym wytyka hasło ` o ozy- 
cyoni stów _ ruskich n Wszystko albo 
nic“, i między innemi tak pisze: 

„Przypominamy po raz nie wiemy już 
który, jak to swego czasu nasi wielcy 
i mali politycy z teraźniejszego obo- 
zu opozycyjnego (Romańczuka) pod 
niebiosa wynosili młodoczechów j ich 
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przy 


politykę, zachwalając ją także dla Ru- 
sinów jako jedyną rozumną i zbawien- 
ną. Pewnego czasu był młodoczeski 
poseł Eim wyrocznią dla prowodyrów 
opozycyonistów naszych i za jego ra- 
dą wzięli się oni do budowania tak- 
zwanej koalicyi antysiowiańskiej, która 
jednak była i pozostawała poronień- 
cem opozycyi zamaszystej. Wskazy- 
waliśmy też wówczas, że co dla kogo 
innego jest dobrem i korzystnem, nie- 
koniecznie i dla nas takiem być musi, 
i pytaliśmy: A co też będzie, jeżeli 
młodoczesi zarzucą swoją opozycyę 
bezwzględną? na kim się wtedy oprą 
nasi opozycyoniści? Co prawda, nie 
mogliśmy wtedy przewidzieć, że bę- 
dą oni szukali oparcia w obozie lue- 
gerowskim, — ale gdy to się już sta- 
ło, zapytamy znowu tak samo: A co 
będzie, jeżeli Lueger i jego stronnie- 
two zejdą z dotychczasowego stano- 
wiska? Takto bodaj czy nie lepiej 
było dla naszych opozycyonistów, trzy- 
mać się młodoczechów — byliby się 
od nich bodaj nauczyli, jak to prowa- 
dzić politykę opozycyjną. Niechajże 
teraz posłuchają bodaj tej lekeyi or- 
ganu młodoczeskiego, która osobliwie 
dla nich jest przydatną*. 

Tu przytacza Nar. Czasopyś wiado- 
my nam komunikat Narodnych Listów 
w sprawie reformy wyborczej, który 
między innemi potępia politykę pod 
hasłem „wszystko albo nie", jako pry- 
watną sobkowską a dla narodu szko- 
dliwą. Pomijamy dalsze odnośne wy- 
wody Nar. Czasopysi odnośnie do po- 
lityki opozycyonistów ruskich, ich pe- 
rorowania na wiecach itd. 

Daleko donioślejsze jest bowiem 
umieszczone w Dile „Pismo z Wie- 
dnia" z cyfrą p. Romańczuka, Podnosi 
on niesłychaną popularność p. Lue- 
gera. Wszędzie się rozlega Lueger- 
Marsch — absolutnie nie ładny, ale 
nie o to chodzi* — dodaje p. R. i pi- 
sze dalej: „Jeżeli marsz ten po 38 ra- 
zy bywa w knajpach powtarzany i 
kobiety chustkami powiewają, i sypią 
się toasty za toastami: Hoch Lue- 
gər! to człowiek rozumny zaśmieje 
się na takie widowisko, boć-żo istne 
bałwochwalstwa. Ale człowiek  prakty- 
czny robi wtedy przegląd szeregów 
bojowych, sonduje ducha armii, kom- 
binuje plany na przyszłość. Kiedy uj- 
rzymy Wiedeńczyka ubranego w Lue- 
gerhut, Lucgerkragen, Luegersteckennadel 
w krawacie, Luegeranhängsel przy ze- 
garku, a wreszcie z Luegerstoch'em w 
ręku — to natychmiast znamy zapa- 
trywinia polityczne tego człowieka. 
Całkiem inaczej u nas na Ru- 
si! Obaczysz tam, dajmy na to, pana 
X. Y. na prażniku. Panie! jaki u nie- 
go rezon! Prawą ręką wąs kozacki w 
górę prostuje, lewą w kieszeni mie- 
dziakami przebiera. Ta poza! ten głos! 

„Ale poczekaj, przypatrz mu się 
w chwili, kiedy bryczka komisarza 
przed ganek zajeżdża. Pierwszy on 
chwyta za kandelaber z fortepianu 
i biegnie z niskim pokłonem na spo- 
tkanie gościa... Od tej chwili jakby 
wody w gębę nabrał. To byłby prze- 
ciętny typ naszego „Ruteńca*. Cał- 


rosławskiego, znaleźli się: Władysław Kosiń- 
ski, Stanisław Sadowski, Seweryn Elżanowski, 
ksiądz Józef Łobodzki, Floryan Ceynowa, Jó- 


We Lwowie — Piątek 10 kwietnia 1906. 
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TERedalktor: 


kiem inaczej u antysemitów. Nieraz 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłnszenia zwyczajne za jedno- 
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— Prywatna kerespondenoya 3 ct. od wyrasu. — 
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BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


jswoim..,. * (co, nie dodaje p. R.) tak 


dziwić się trzeba, skąd u każdegojkończy: „Sympatye są po naszej stro- 
z nich tyle „odwagi cywilnej“. Dla |nie; ledwie nie na każdem zgromadze- 
nas, cośmy „zrośli w niewoli“, tojniu o nas mówią. Swoją drogą, Wie- 


rzecz niepojęta. Wytrzeszczywszy oczy 


deńczycy dziwią się, jak naród trzy- 


patrzymy, jak oni postępują sobie |milionowy mógł uledz gwałtowi „że- 


z figurami policyjnemi, nie poczytująe 
ich za półbogów. 
„Przed sześcioma laty rząd nie 


byłby mówił z takimi „rewolucyoniz| zetę w języ do zmiany w postępowaniu. Dzisiaj 
by się o tem pomyśleć na seryo%. nie włościanie, ale sam Bank ma 


stami*, jak antysemici wiedeńscy i 
młodoczesi -- ale odtąd jedni cała 
Czechy, drudzy cały Wiedeń zawojo- 
wali, więc też i rząd poszedł po ro- 
zum do głowy (traktuje z młodocze- 
chami, odracza wybór burmistrza m. 
Wiednia). z 

„Sytuacya antysemitów z przed 
sześciu lat bardzo podobna do naszej 
dzisiejszej. Jedyny ich organ Deut- 
sches Volksblatt ledwo dychał, dzisiaj 
zastęp ich czasopism wielki. A i prze- 
ciętny antysemita nie wiele się różni 
od Rusina, tylko że jest więcej sta- 
nowczy i energiczny. Swoją gazetę 
czyta i fiakier i „hausmeister“, robo- 
tnik i czeladnik, a czyta zaraz po jej 
wyjściu, bo do popołudnia nowiny się 
zestarzeją. I błogie stąd skutki. Ta- 
kich klasycznych ignorantów, jacy się 
nawet pośród inteligencyi galicyjskiej 
zdarzają, tutaj nawet pomiędzy robo- 
tnikami nie znajdzie“. 

Komicznie wyglądają tak dziwnie 
tu pomięszane prawdy istotne i zaba- 
wne oraz porównania — a zwłaszcza 
ta złość na „Ruteńców* (p. Romań- 
czuk zapomina, że to narodowców ru- 
skich tak przezywają moskalofile) 
Kiedyż oni zaprowadzą marsz Romań- 
czuka, kapelusze, krawaty, szpilki, 
breloki, nawet laski å ła Romańczuk! 

Biedny! Tem biedniejszy, iż gdy 
zapewnia, że spory między antysemi- 
tami a narodowcami niemieckimi „nie 
są straszne*, bo w razie nowej kam- 
panii znowu pójdą razem, a jednak 
ciarki po nim przebiegają. Na Luege- 


rowców oparli się z p. Romańczukiem 


opozycyoniści ruscy — a oto co dalej 
pisze p. Romańczuk: 

„Ze stronnietwu antysemickiemu 
przysMese.: WPW zagraża; to możag 
dostrzedz już dzisiaj. Czy powstanie 
natomiast albo jakie nowe stronnictwo, 
albo czy obóz ten rozpadnie się na 
klerykałów i socyalistów — trudno 
dzisiaj powiedzieć. Rzecz pewna, że 
antysemici w pogoni za głosami tyle 
we wszystkich trzech kołach wybor- 
czych narobili obiecanek, że albo tru- 
dno je będzie spełnić, albo spełnienie 
jednych wyklucza spełnienie drugich. 
Będzie to nie mała sztuka zadowolić 
równocześnie majstrów i czeladników, 
bronić zarazem interesów ' właścicieli 
kamienie i lokatorów, -zadowolić wie- 
cznie wrogich sobie grajzlerników i 
szynkarzy itd.* 

Jak widzimy, wre nawet w p. Ro- 
mańczuku. Ale że on wszystko tra- 
ktował zawsze i traktuje jak zabawkę, 
więc też po takich wywodach, po 
przyznaniu: „Straszliwie to nieznośna 
sytuacya, gdy wiedeńczyk pozna w 
tobie Rusina 1 oglądając cię od stóp 
do głowy, szepce na ucho dzieciom 


jace wśród niższych 
J 


eść jak najliczniejszych świadków, 
ących więżniów. W tych dniach smutku 


laznej ręki*. Serdeczni! jak mało oni 


|znają „Rutenię!...* Teraz byłoby na 


czasie Eau we Wiedniu naszą ga- 

u niemieckim — godziło- 
A kto da fundusze? Wszak Diłoi 
Ilałyczanyn ciągle zawodzą, że reda- 
kcye po kilka tysięcy guldenów zale- 
gają w drukarniach i handlach papie- 
ru, bo prenumeranci nie płacą. Ale 
p. Romańczuk ma koncepta genialne 
— jak z „polityką pryncypialną", tak 
z tą gazetą we Wiedniu. Raduj się 
„Rutenio !* 


Listy z Rosyi. 


III. 


(Obdłużenie ziemi, — Moratorium. — Bank szia- 

ckecki i włościański. -- Nadużycia tych banków. 

— Monopol wódezany. Pośrednictwo rządowe 

w handlu zbożem. — Akcya ratunkowa celem 

podniesienia cen zboża, — Rachuby z walnią 
złotą mogą okazać się mylnemi.) 


Ostatnia kryzis agrarna ujawniła cię- 
żką chorobę tego społeczeństwa, raka, 
gwałtownie ten kolosalny organizm 
podtaczającego. Ziemiaństwo w Rosyi 
jest zadłużone do tego stopnia, że 
przechodzi wszelką miarę. Obecnie cią- 
ży długów hipotecznych na ziemi (po 
1 stycznia 1893) 1,174,778.749 rubli na 
108 394 majątkach, czyli 41 pre. wszyst- 
kiej ziemi; długi zabezpieczone dru- 
gim numerem hipoteki i wekslowe 
przenoszą tę sumę. Ciężar obdłużenia 
jest tak wielki, że koszta jego wyno- 
szą na każdy pud zboża (16'4 kg.) w 
pasie czarno-ziemnym 17 kopiejek (sa- 
mych bankowych) a w guberniach 
mierno-ziemnych od 80—32 kopiejek 
dtj. że koszta obdłużenia są tak wyso- 
kie, że już same stanowią albo e 

albo znaczną *czqsó"0onyogrzodeanoj 
zboża, a gdzież mowa o pokryciu ko- 
sztów administracyi i roboty. Długi te 
do dzisiaj dnia narosły jeszcze zna- 
cznie, ponieważ ostatnie dwa lata zu- 
pełnego upadku cen zboża doprowa- 
dziły właścicieli ziemskich do tego, że 
od lat paru nie opłacali żadnych rat 


bankowych, a ilość wystawionych na 
publiczną przez banki sprzedaż była 
tak znaczną, że zmusiła cara Mikołaja 
II do zrobienia pewnych ulg — i 
sprzedaż została odroczoną, co zresztą 
nie miało wielkiej praktycznej donio- 
J 


slości, ‘gdyż i tak nie było abs 
możności dokonania publicznej s 
ży z powodu zbyt wielkiej 
majątków a braku nabywców. 
Dla ulżenia rolnictwu car Aleki 
der II otworzył Bank szlachecki, któ- 
ry nadzwyczaj lekkomyślnie rozrzucał 
pieniądzmi na lewo i na prawo. Èa- 
twość otrzymania pożyczki i to w wy- 
sokości 75 pre. szacunku majątku wtrą- 


warstw ludności wyna- 


potępia- | publicznych i 


dzież wmięszanych do związku 


cała komisyom 


rosyjskich i obecnie ziemiaństwo jest 
zrujnowanem zupełnie. Zupełnemu o- 
bezcenieniu ziemi miał zapobiedz ró- 
wnocześnie utworzony pank włościań- 
ski, mający ułatwiać włościanom na- 
bycie ziemi. I tu spotkano się z za- 
wodem przykrym i z wielkiemi stra- 


ciła w przepaść znaczną część ziemian 
tami i nareszcie musiano przystąpić 


na wzór pruski wykupywać ziemię od 
zbankrutowanej szlachty — ale co da- 
lej ma z tym fantem robić, to chyba 
nie wie. 
Jeżeli czynności obu tych banków 
zostaną należycie skontrolowane, to się 
okażą takie kolosalne nadużycia, o 
jakich nikt nie jest w stanie mieć po- 
jęcia. Same te dwa banki, obecnie po- 
wiedzieć można, już zbankrutowane, 
chociaż teraz jeszcze nikt z tem gło- 
śno nie odezwał się, są w stanie do 
gruntu zachwiać  nieuregulowanemi 
zresztą finansami Rosyi i pomimo ko- 
losalnych zapasów uniemożebnić wpro- 
wadzenie waluty złotej, a po wprowa- 
dzeniu przyprawić gospodarkę finanso- 
wą o tem większe jeszcze straty. 
„Cet homme incalculable” t. j. nasz 
n minister skarbu nie bez tego, że- 
y nie widział przepaści, jaką wyko- 
pali mu jego niezdarni doktrynerzy 
poprzednicy i cała banda zbankruto- 
wanej arystokracyi —- ale stawia va 
bamque: co zresztą udaje się; czasem 
ale czasem tylko, a dowodem finanse 
Stanów Zjednoczonych że niezawsze. 
Kraj południowo-zachodni, gdzie 
Bank szlachecki nie daje pożyczek na 
majątki polskie — stosunkowo więc 
jeszcze jest nie wysoko obdłużonym, 
chociaż i tu obdłużenie ziemi powa- 


żnych dosięga cyfer. 
Państwo występuje z coraz to szer 
szą ingerencyą w sprawy u swego 


społeczeństwa. Dosyć powiedzieć o 
zmonopolizowaniu handlu spirytusem, 
z ograniczeniem produkcyi takowego 
Praktyczne doświadczenie zrobione na 
wschodnich guberniach powiodło się 
niekoniecznie arcyświetnie, a nawet 
fatalnie — nie czekano rezultatów te- 
€oż, ale na wielką skąlę i z kolosal- 
nym nakładem 
monopol w pięciu południowych gu- 
berniach, oraz z Białoruskich już od 
1. lipea b. r. i tak dalej. — Gdzie go- 
rzelnictwo istnieje jako samoistna ga- 
łąż przemysłowa t. j. pędzi wódkę ze 
zboża, tam kwestya monopolu jest in- 
nej zupełnie doniosłości, jak w okr. 
Białorusi oraz Kr. Polskiem i Nad- 
baityckich prowincyach pędzących 
wódkę z kartofli. Tam bezwarunkowo 
przemysł ten ściśle z rolnictwem zwią- 
zany musi podupaść i pociągnąć do u- 
padku za sobą rolnictwo na niem o- 
parte. 

Ziemiaństwo przewiduje najgorsze 
skutki, to też kijowski kongres rolni- 


-|ków w r. 1885 ostro wystąpił przeciw 


tym eksperymentom, upraszając mi- 
nisterstwo o wstrzymanie się z wpro- 
wadzeniem monopolu aż do czasu, 
kiedy stosunki ziemiańskie przybierą 
formę późniejszą i ceny zboża pod- 


urzędników 
księży. Osobna instrukcya zale- 
śledczym, by nie wdając się 


zaczębo "wprowadzać | 


noszą się stale, co jadnak niewywarło 
najmniejszego wpływu. 

Państwo zainteresowane zostało 
bezpośrednio stosunkami  produkcyi 
oraz zbytu zboża. Silny i z każdym 
rokiem rosnący eksport zboża wyma- 
gał silnego zaangażowania kapitałów. 
Koleje już to państwowe już to pry- 
watne (obecnie */ koleji w Rosyi jest 
własnością państwa, a długość ich wy- 
nosi 36.000 kilometrów) wystąpiły z 
tanim pośrednictwem w sprzedaży 
zboża, urządziwszy agentury swoje w 
głównych miej.cach portowych, iak 
Odessie, Nikołajewie, Gdańsku, Kró- 
lewcu, Libawie i wydając zaliczki pod 
zastaw wysyłanych zapasów zboża. — 
Z początku połączone to było z zna- 
cznemi stratami, dziś przedsięwzięcie 
to będące przeważnie w rękach pań- 
stwa idzie gładko. Rząd jednak na 
tem nie zastanowił się. Kiedy nastą- 
piło gwałtówne obniżenie ceny zboża, 
do czego najbardziej przyczyniło się 
między innemi silne obdłużenie zie- 
mianina, skutkiem czego na raz rzu- 
cono na targi zachodniej Europy nie- 
widziane dotychczas ilości zboża 
(przeszło 100 milionów) co mnsia- 
ło przyczynić się do wywołania w r. 
94/95 niebywałej zniżki cen. Rząd wy- 
stąpił z ratunkową akcyą, która się 
da porównać chyba z takąż akcyą 
podczas głodu roku 1891 i 1892. Mini- 
ster finansów otworzył ziemiaństwu 
kredyt pod zastaw zboża będącego 
jeszcze w snopie, z czego nie omie- 
szkano korzystać w najobszerniejszem 
tego słowa znaczeniu i co poniekąd 
wstrzymało nagły napływ zboża do 
portów i przyczyniło się niepómału 
do podniesienia cen, zwłaszcza że prze- 
szło 200 milionów pudów a zatem 1/4 
w r. 94/95 eksportowanego zboża ule- 
gła zastawowi i została unieruchomio- 
ną oczekując lepszych cen. W tym 
kierunku skarb państwa oddał wielkie 
usługi roinictwu nietylko Ronyi ale i 
calego świata. 

Wielkiej doniosłości jest otworze- 

nie kredytu ziemiaństwu w Banku 
państwa pod Sola Weksle, z czego ró: 
wnież nie omieszkano skorzystać w 
wielkiem rozmiarze. 
Podobna zużytkowanie fundunzów 
na cele ogólnej pożyteczności okazało 
się jednak nie w siłach skarbu pań- 
stwa i roku zeszłego dał się uczuć pe- 
wien brak gotówki, co w pewnej mie- 
rze przyczyniło się do krachu giełdo- 
wego, który zacząwszy sią w Petern- 
burgu, obiegł całą Europę i dosięgnął 
Ameryki, 

To powinno być wskazówką dla p. 
ministra finansów, że wprowadzenie 
waluty złotej może być bardzo ryzy- 
kownem wobec tak silnego w tak nie- 
pewnem przedsięwzięciu zaangażowa- 
nia funduszów państwowych — jak 
jest przeciążone długami rolnictwo ro- 
syjskie, zwłaszcza, że nie należy się 
spodziewać urodzaju w ?/, obszaru 
czarnoziemnego obejmującego do 100 
milionów hektarów. Suche lato i je- 
sień albowiem nie pozwoliła na wcze- 
sne obrobienie pól i zasiew jesienny 
został wykonanym w najgorszych wa- 


było ogłoszenie w dniu szesnastym marca po- 
stanowienia monarszego, zaczynającego się od 


Krwawa karta 


Opowieść z przeszłości Galicyi 


przez 


Stanislawa Schniir-Pepłowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Zamach ten był jedynem krwawem zaj- 
ściem, jakie SIę zdarzyło pod pruskim zabo- 
rem, gdyż prócz Poznania, objawiły się usiło- 
wania w celu rozbudzenia zbrojnego ruchu 
ludności tylko W Prusiech Zachodnich, w oko- 
licy Starogrodu. Uzynnymi w tamtych stro- 
nach byli administrator plebanii, ksiądz Ło 
bodzki, uczeń gospodarstwa Puttkamer-Kle- 
szczyński, tudzież student medycyny, Florian 
Ceynowa. Zamierzali oni rozbroić załogujący 
w Starogrodzie oddział huzarów, pojmać ofi- 
cerów i urzędników pruskich, zebranych na 
balu w resursie i zająć kasę rządową, Napad 
miał nastąpić pod wieczór dwudziestego pią- 
tego lutego. Atoli w stanowczej chwili ocho- 
tnicy zebrani w liczbie czterdziestu, odmó- 
wili posłuszeństwa 1 zamach spełzł na niczem. 

Nieszczęśliwe te porywy nie przeszko- 
dziły bynajmniej zaprowadzeniu w Księstwie 
stanu oblężenia. Zapanowała najstraszliwsza 
reakcya. Aresztowania w Poznaniu i na pro- 
wincyi nie ustawały, tak, iż w końcu wszy- 
stkie więzienia były przepełnione przestępca- 
mi stanu. Dlatego też ważniejszych więżniów 
wywożono do Głogowy i do Sonnenburga, zaś 
od września 1846 roku do Berlina, gdzie mia- 
ło się rozpocząć właściwe śledztwo. Proces 
przeciw 254 więźniom poznańskim rozpoczął 
się dopiero drugiego sierpnia roku nastę- 
pnego. Wyrok ogłoszono z początkiem gru- 
dnia 1847 roku. Ośmiu oskarzonych skazano 
pa ścięcie toporem. W tej liczbie, prócz Mie- 


zef Putkamer - Kleszczyński i Apoloniusz Ku- 
rowski. 

Tak surowy wymiar kary był niespo- 
dzianym dla podsądnych. Jeden tylko ksiądz 
Łobodzki, nieznający wcale języka niemie- 
ckiego, gdy przeczytano jego wyrok, zapytał 
sąsiada : 

— A co oni tam o mnie mówią? 

— A to jegomościa skazali na śmierć — 
odparł zapybzny. 

Ksiądz Łobodzki z najzimniejszą krwią 
dobył z rewerendy tabakierkę, poczęstował 
tabaką towarzysza niedoli i kiwnąwszy ręką 
odrzekł: a 

— To się wszystko na nic nie zda, bo 
oni nam nie nie zrobią, 

Bo też niepospolitą żywił wiarę ten sta- 
ruszek o miłem obliczu, który jeszcze w ciągu 
procesu pocieszał współobwinionych nadzieją 
rychłego , oswobodzenia. „Twierdził podobno, 
że miewa w nocy widzenia 1 zapewniał towa- 
rzyszów, że rząd będzie ich jeszcze prosił, aby 
wyszli z więzienia. "e 

Obojętność, z jaką ksiądz Łobodzki przy- 
jął wyrok śmierci, sprawiła wrażenie na sę- 
dziach, którzy przerwali na czas jakiś dalsze 
czytanie wyroków. Po przerwie odczytano 
wyroki, skazujące ną dwudziestoletnie więzie- 
nie Adolfa Malczewskiego i Hipolita Trąrmp- 
czyńskiego, podczas gdy Libelt otrz mał de- 
kret, opiewający na 20 lat fortecy. wudzie- 
stu trzech obwinionych skazano na dożywo- 
tnie więzienie w twierdzy. Sześćdziesięciu 
ośmiu na karę więzienia od roku do lat dwu- 
dziestu, wreszcie czternastu skazańcom poli- 
czono areszt śledczy w czas odsiadywania 
kary. Nadto stu piętnastu obżałowanych uwol- 
niono od oskarzenia, zaś siedmnastu uznano 
jako niewinnych. Skazanych na śmierć król 
ułaskawił, zmieniając karę na więzienie w od- 
osobnionych kazamatach. 

Surowość sędziów berlińskich nie złamała 
patryotyzmu polskiego w księstwie, lubo po 
całym kraju krążyły komisye śledcze, usiłu- 


i zwątpienia kobiety polskie spełniły godnie 
swe zadanie, spiesząc z słowem miłości i bra- 
terskiej zgody pod słomiane strzechy, poucza- 
jąc prostaczków, że prześladowanie ze strony 
rządzących spotkało tych właśnie, którzy dą- 
żyli do wolności i niepodległości całego na- 
rodu. W tych szlachetnych usiłowaniach wspie- 
rało patryotki nasze zacne duchowieństwo 
wielkopolskie, używające wszystkich swych 
wpływów na korzyść sprawy narodowej. To 
teź rok czterdziesty ósmy wśród ludu wieiko- 
polskiego, niechętnego i nieufnego przedtem 
wobec szlachty, zastał silnie rozbudzoną mi- 
łość ojczyzny, tudzież wiarę niewzruszoną 
dla starszej braci! 


V. 


Galicya po rzezi okropny przedstawiała 
ok. 
W zachodnich obwodach spalone dwory, 
zniszczone budynki gospodarskie i inwenta- 
rze świadczyły o srogości spustoszenia. Ze 
wsi wszystko co czarno ubrane umykało do 
miast, które również żałobną przybrały po- 
stać, Kobiety w czerni snuły się po ulicach, 


wid 


gdyż każda niemal rodzina utraciła w owym, 


czasie kogoś z bliskich. Tłumy aresztowanych 
przepełniały więzienia lwowskie tudzież gma- 
chy więzienne w miastach obwodowych, prze- 
rabiane naprędce z klasztorów i z domów 
prywatnych. Ogromna ilość aresztowań doko- 
nanych zaraz w pierwszej chwili po wybuchu 
rewolucyi, spowodowała rząd do koniecznych 
uste pstw. Polecono zatem urzędom cyrkular- 
nyr. by bez odnoszenia się do sądów krymi- 
nalnych wypuściły na wolność wszystkich 
uwięzionych, co do których nie zachodzą ja- 
wne dowody winy. Ulga ta była konieczną, 
gdyż z końcem lutego 1846 r. liczono w Ga- 
licyi kilka tysięcy osób uwięzionych pod za- 
rzutem zbrodni stanu. Do śledztwa kwalifiko- 
wały sądy jedynie naczelników ruchu, ich 
pomocników, osobistości, które już poprzednio 
pozostawały pod zarzutem zbrodni stanu, tu- 


w ściganie ogółu współwinnych i podrzędnych 
uczestników związku, starały się w jak naj- 
krótszym czasie ukończyć śledztwo. Mimo 
tych ograniczeń wytoczono w Galicyi i w Kra- 
kowie czterysta trzydzieści cztery procesów 
politycznych. 

Do Tarnowa udał się w pierwszych 
dniach marca arcyksiążę Ferdynand. zaniepo- 
kojony alarmującymi raportami Breinla, który 
popełnioną zbrodnię starał się do pewnego 
stopnia usprawiedliwić zmyślonemi doniesie- 
niami. Historyczny rozgłos pozyskała odezwa 
tarnowskiego starosty, ogłoszona w dniu dwu- 
dziestym lutego. Wspominał w niej Breinl 
o rozruchach wszczętych przez „źle myślą- 
cych“, tudzież o wywołanem przez nie roz- 
namiętnieniu, grożnem nietylko dla we- 
wnętrznego pokoju, lecz zdolnem poruszyć 
każde „czujące serce...“ i wzywał ogół ludno 
ści do porządku", posłuszeństwa oraz do za- 
niechania gwałtów. Spóźnione to wezwanie 
sprawić musiało wrażenie gorzkiej ironii. Po- 
dróż arcyksięcia-gubernatora nie przyniosła 
wszakże pokrzywdzonym żadnego zadośćuczy- 
nienia. Już w Dembicy zauważył dostojny 
podróżny pustkę w miasteczku, lecz zdawał 
sią nie wierzyć wieściom o gwałtach popeł- 
uionych tamże przez chłopstwo. Dopiero wi- 
dok chłopów wychodzących z kościoła a po- 
strojonych w zrabowaną po szlacheckich dwo- 
rach odzież, przekonał jeneralnego guberna- 
tora o prawdziwości złożonej mu relacyi. Po 
drodze spotkał arcyksiążę panie: Boguszową 
a następnie Broniewską, które z wielkopań- 
ską uprzejmością zaprosił do swego powozu. 
Podobno słuchając ich skarg łzy ronił. Za- 
późno niestety! P. .ybywszy na miejsce, zale- 
cil arcyksiążę, by w opustoszałych dominiach 
ustanowić mandataryuszów z ramienia rządu, 
ludność zawezwać do dalszego pełnienia po- 
winności poddańczych i sprowadzić misyona- 
rzy w okolice najbardziej rabacyą dotknięte. 
Najważniejszą wszakże czynnością jeneralne- 
go gubernatora podczas pobytu w Tarnowie, 


słów: „Do moich wiernych Galicya- 
nów!“ W obwieszczeniu tem czytano ustęp 
następujący: 

„Wierne wasze serca i zdrowy wasz ro- 
zum nie dały pokusom do siebie przystępu. 
Gdy pomimo to sprzysiężenie w ślepym sza- 
le wybuchło i w zapamiętałem szaleństwie 
krwawą chorągiew zaburzenia podniesiono, 
zbrodnicze takowe przedsiębiorstwo przez 
stały upor was wiernych wszędzie naprze- 
ciw stawiany, zniweczone zupełnie zostało. 


Memu czułemu serci stało się potrzebą 
ukochanym moim Galicyanom uznanie ich po- 
czciwości i niezachwianej wierności ku swemu 
monarsze uroczyście objawić! Wierni! gdy- 
ście się dla porządku i prawa oburzyli, wzy- 
wa się was obecnie po zniszczeniu haniebnych 
zamiarów nieprzyjaciół wszelkiego prawego 
porządku, byście znowu dawnym spokojnym 
zatrudnieniom się oddali i z cisłe wy- 
pełnienia waszych obowiązków poddańczych 
nadal dowói złożyli, że tak jak ku utrzyma- 
niu porządku i praw walczyć, tak też przez 
posłuszeństwo i uległość ku nim one utwier- 
dzać rozumiecie..." 

Manifest ten, acz po mistrzowsku wysty- 
lizowany, był czemś więcej aniżeli amnestyą, 


bo podziękowariem dla winnych — jak to 
słusznie zauważył Aleksander Wielopolski 
w głośnym swym Liście polskiego 


Szlachcica. Nie przestali wszakże rządzący 
na owych słowach uznania, lecz nadużyli po- 
wagi Stolicy Apostolskiej, ogłaszając breve 
Grzegorza XVI., nosząca datę dwudziestego 
siódmego lutego t. r. jako akt potępiający 
aspiracye polskie i patryotyczne tendencye 
naszego duchowieństwa a zalecający bezwzglę- 
dną uległość dla rządu cesarskiego. 


(C. d. n) 
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runkach; oziminy prawie nie powscho- 
dziły, tak że może powtórzyć się hi- 
storya 91 roku z wyłudzeniem zna- 
eznego obszaru ziemi. 

Rosya nareszcie pocznła swoją siłę 
a skutek tego okazał się przede- 
wszystkiem w silności i gorączkowem 
rozwoju życia ekonomicznego. Na 
wszelkich polach kipi działalność, a 
władze robią poszukiwania, cólem zba- 
dania warunków rozwoju. Na czele tej 
działalności stoi ministerstwo finan- 
sów i rolnictwa, a o rezultatach dzia- 
łalności takowych pomówimy w na- 
stępnych listach. 


jest jeszcze artystą-malarzem w peł- 
nem tego słowa znaczeniu, ale do 


prawdy niedługo na to przyjdzie nam 
i 
$miałość i na pierwszy zaraz ogień 
wybrał sobie zadanie, pełne trudności. 
Jest to obraz rodzajowy: „Kwestarz 
w drodze“; na tle miasteczka malut- 
kiego, aż palącego się od sierpuiowe- 
go skwaru, widzimy kwestarza. sie- 
dzącego w bryczce czterokonnej i szu- 
Sama 
twarz kwestarza jest mniej udana, o 
wiele więcej wystarczająca jest postać 
furmana i żydza, najlepszą jednak 


czekać. Jest w nim sumienność 


kającego informacyj u żydka. 


czwórka dobrze postawionych koni. 


P. Antoni Austen dał jeden duży 
przedstawiający kobietę przy 


obraz, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10. kwietnia 1896. Nr. 100. 


od każdego innego kawałka kruszcu. 
KRONIKA. 


Ten ostatni spada poprostu na dno 
maszyny, nie wprawiając w ruch dźwi- 
gpi a tymczasem nikiel działa, jak EAR E, 


Dozwolone w fizyce stosunki kru- Misnowania. Dyrekcya poczt nadała 
szców do siebie są osią, około której |posady: A) pocztmistrzów : w Skołyszynie 
się powyższa tajemnica obraca. (Co-|Stanisławowi Stachowiczowi, w Wielkich 


dziennie wydobywa się z wnętrza au- 
tomatów miedziane dwugroszki, wrzu- 
cane przez przechodniów zamiast dzie- 
siątek i dwudziestek, — Ponoszą oni 
stratę, bo przedsiębiorcy „automaty- 
czni* zabierają owe dwugroszki na 
własność. Ustawione na publicznych 
miejscach automaty sprzedają tuzin 
różnych przedmiotów. Największym i 
międzynarodowym popytem cieszą się 


Oczach Ludwice Niewiadomskiej, w Tokach 
Józetowi Pioreckiemu, w Brzostku Kugeniu- 
szowi Kowalskiemu, w Szczercu Emilowi 
Augustynowi; B)  ekspedyentów _ poczto- 
wych; w Męcinie na dworcu  Leonowi 
Czernickiemu, w Hadynkowcach na dworcu 
Józefowi Wilhelmowi, w Niżborgu Elżbiecie 
Niteckiej, w Tartarowie na dworcu Józefowi 
„Malinowskiemu, w  Worochcie na dworcu 
Adamowi Baczyńskiemu, w Podegrodziu Ku- 
słodycze. 


s sób skradły do 100 zł. i zmarnotrawiły. | 


Z głodu zaś dopuścił się kradzieży Antoni 
Rybka. Wszedłszy do kuchni restauracji 
Lachowicza, ściągnął ze stołu- trzy sznyele. 
Spostrzeźono to i zaprowadzono go na poli- 
cyę. Rybka dał się spokojnie aresztować, ale 
po drodze chciwie zjadał skradzione sznyele. 

strejk brukarzy we Lwowie. W 
dniu dzisiejszym zabastowali brukarze we 
Lwowie i zawiesiwszy wszelkie prace, zebrali 
się gremialnie przed magistratem, aby przed- 
łożyć w prezydyum swoje postulaty, a mia- 
nowicie żądanie podwyższenia płacy. Bru- 
karz we Lwowie zarabia dziennie od 2 zł, 
20 ct. do 2 zł. 60 ct., pomocnik zaś 75 et. 
dziennie, 

Zmiana własności. Słobódkę leśną. 
dobra w powiecie kołomyjskim położone, na- 
był p. Adam Jędrzejowicz od dr. Mauryce- 


tylko w pobliżu fortec. Z owych 441.846 
poddanych jako prawosławnych, można śmia- 
ło zaliczyć 353.852 do narodowości polskiej 
lub rusińskiej, mieszkającej przeważnie w gu- 
berniach lubelskiej i płockiej. Z pozostałych 
88.826 prawosławnych czyli Rosyan, odpa- 
da jeszcze przynajmniej jedna trzecia na 
przymusowych prawosławnych, bo pochodza- 
cych z mięszanych małżeństw, których dzieci 
muszą „po ukazu* być prawosławnymi. Po- 
kazuje się stąd, że w r. 1893 było w Kró- 
lestwie P.lskiem tylko 58.884 Rosyan. Li- 
czbę tę należy naturalnie podnieść z powo- 
du wojska stojącego w kraju, z powodu ro- 
syjskich urzędników nasyłanych ciągle z Ro- 
syi. Mimo to można twierdzić, że liczba Ro- 
syan w Królestwie Polskiem po odliczeniu 
armii nie przechodzi 3/, pre. tj. że na 100 
Polaków przypada zaledwo | Rosyanin. 


Obok nich stają w pań- 
stwach cywilizowanych znane środki 
na zęby i dziwna rzecz, jak wielką 
wagę przykładają ludzie do pięknych 
zębów! W trzecim rzędzie staje wszel- 
ka wonna woda. Odchodzi ona zwła- 
szcza w tych sezonach i tych okoli- 
cach, którędy wiele młodych mal- 
Łeństw przejeżdża — one mogą coś 
zapłacić za wonne tygodnie miodowe. 
Wybornym miernikiem cywilizacyi o- 
kazuje się wszędzie automat na my- 
dło. W przemysłowych okręgach Czech 
najwięcej o nie popytu. Nad tem mo- 
Żna się zastanowió, a jednak jest ja- 
snem. Ręce, co uczciwie pracują, chcą 
być czystemi w wolnym czasie. 

Taki automat, to rzecz faktycznie 
szacowna. Pełny towaru, waży około 
dwóchset kilogramów. Najdowcipniej- 


rannej toalecie i dziesiątek mniejszych 
rzeczy, studyów z natury, pomiędzy 
któremi najlepszem wydaje mi się naj- 
mniejsze, gdzie został bardzo szczę- 
śliwie utrwalony efekt mgły. W paru 
innych szkicach widać poczucie na 
tury. Duże płótno jest bardzo staran- 
nie Opracowane; wrażenie całości nie 
jest jednak dość zdecydowane i obraz 
tylko szczegółami zyskuje zaintereso- 
wanie się widza. Główny zarzut po- 
stawiłbym twarzy kobiety, która nie 
ma wyrazu i wydaje się suchą kopią 
natury, jeżeli jest kopią natury. 

P. Władysław Slewiński jest iute- 
resującym artystą. Posiada on swój, 
sobie właściwy sposób malowania, kto- 
ry czyni dość trudnem właściwe oce- 
nienie talentu tego artysty. Ale czyż 
wam chodzi zaraz o właściwe ocenie- 


negundzie Mężyk, w Radgoszezu Karolowi 
Kempskiemu, w Prusach Annie Ładoś, 
w Woli Rafałowskiej Irenie Lubomiejskiej, 
w Trynczy ekspedytorowi poczt. M. Skór- 
ce, w Janowicach Zenonie Bornstrom, w 
Kamienicy Wincentynie Skolimowskiej, 

| 


KORESPORDENCYE. 


Paryż d. 7 kwietnia. 


(Pierwszy salon). 


Długi państwa pruskiego. Podlug 
sprawozdania komisyi dla długów państwa, 
dług państwowy wynosi 6.368,098 953 ma- 
rek. Doliczyć należy do tej sumy nadto 
3,100 300 skonsolidowanej 3!/, pret. pożycz- 
ki, odliczyć natomiast wypada 17,376.635 
marek; a więc dług państwa pruskiego 
dnia 31 marca 1895 wynosił 6,353,822.617 
marek, 

Nansen. Localanaeiger berliński dono- 
si, że kupiec Komarow, który pierwszą po- 
dał wiadomość o powrocie Nansena, oświad- 
czył, iż wiadomość pierwotnie przez niego 
podana jest bezpodstawną. Jedna z trzech 
wypraw, wysłanych przez niego do wysp 
nowosyberyjskich w eelu eksploatacyi kości 
mamutowych, wróciła już, a członkowie jej 
oświadczyli wobec Komarowa, iż widzieli 
tam przed kilku miesiącami okret z Euro- 


go Straszewskiego, dobra zaś Barycz. Mia- 
nowszczyznę i Gijówkę nabyli pp. Tadeusz 
i Fryderyka Jabłońscy od p. Augusty Zele- 
chowskiej. 

W Tarnowie zapowiedzieli 
budowlani strejk. 

Podpalacze i mordercy. W przy- 
siółku Łukasze w pobliżu Brodów spłonęła 
przed sześciu laty tuż przy gościńcu stojąca 
karczma wraz z budynkami. Ofiara płomieni 
padły w niej trzy osoby, mianowicie karcz- 
marz Mojżesz Halpern wraz żoną Zipą i 
córką Haną. W skutek znacznego oddalenia 
od wsi i późnej już pory pożar wzmagał 
się szybko, a ratunek przybył tak późno, 


robotnicy 

Mamy już pierwszy salon. Towa- y 
rzystwo artystów niepodległych otwo- 
rzyło swoją wystawę w ostatnim dniu 
marca, wyprzedzając dwa inne salony 
o cały miesiąc. 

Skądże ta gorączka ? . 

A oto Towarzystwo po dwunastu 
latąch istnienia poczuło, że jest insty- 
tucyą dość poważną, aby módz wy- 
rzec się żywienia okruszynami — 
wzgardzonemi, a spadłemi ze stołów 
dwóch bogaczów: tego z pól Elizej- 
skich i tego z placu Marsowego. Po- 
stanowiło ono podnieść wyżej swoją 


Korzennej Tadeuszowi Juszczakiewiczowi z 
Bodak, w Libiążu małym Aleksandrze Gra- 
bowskiej, w Ohladowie Ludwinie Gadom- 
skiej, w  Suchodole Etti Dukatenzśhler z 
Korzennej, w Zielonej na dworcu Antoniemu 
Ziębie, w |Iławczu Maryi Górtler de Blu- 
menfeld, w Uhrynowie Franciszkowi Siwko- 
wi, w Strażowie Maryi Kostrzewskiej, w Ty- 
śmieniczanach Dyonizemu Sabatowi, w Ka- 
mionce wielkiej na dworcu Aleksandrowi 
Hofstatterowi, w Dorze Władysławowi Ha-|że o ocaleniu nie mogło być mowy. Odwa- 
leckiemu, w Dworach na dworcu Stanisła- | źniejsi, wdarłszy się mimo niebezpieczeństwa 


wowi Grocholskiemu, w Przyłbieach Stani-| przez okno do wnętrza palącej się karczmy, 
„zastali jej właścicieli pokrwawionych i już 


; : à sławowi Ciszewskiemu. : z kt 
"0 aks 1 El l a nie talentu tego artysty? Stałem przez |szy nawet młodzieniec podczas „we- Wiadomości kościelne. Archidyece- | bez życia. Karczma zgorzała do szezętu, a pejczykami i uważali go za okręt Nansena ; 
rzeczy, ktore specyainie. dia niep dobry kwadrans przed dziesiątkiem |sołej* nocy nie zdołałby go z miejsca |zya lwowska obrz. łac.: Administratorem! nią zwęgliły się ciała nieszczęśliwych | później jednakże nie widziano i nie słyszano 


głego salonu namalowane będą. Oto prac jego, wystawionych w salonie i|ruszyć. Zwłaszcza w Austryi trafiają|w Jagielnicy ustanowiony ks. Bladowski | ofiar. Ponieważ Halpernowie posiadali zna-| nic 0 tym e kręcie w tamtejszej okolicy. 


dlaczego otworzono drzwi dla publi- 
czności, zaledwie pierwsze nieśmiałe 
listki pokazały się na kartonach. 

Bardzo pięknie, ale w takim razie 
spodziewajmy się rychło czwartego 
salonu — salonu „odrzuconych*, któ- 
ry zawsze będzie mógł liczyć na pe- 
wne powodzenie wśród artystów i na 
pewną ciekawość u publiczności. 

Przejdźmy się po salonie. Same 
obrazy. Malutka salka poświęcowa tak 
zw. objets dart i ani jednej rzeźby. 
Widocznie rzeźbiarze są mniej „nie- 
podlegli“, niż malarze. Razem 1100 
numerów. Wszystko rozmieszczone do- 
skonałe, w dobrem świetle, nie zawy - 
soko. Na dziesięć numerów jest jedno 
dzieło interesujące, a na dwadzieścia 
— jedno piękne. Zaraz w pierwszej 
sali duży obraz „Paweł i Wirginia“ 
francuskiego malarza Saraban, zwraca 
uwagę i zatrzymuje oko. Pejzaż mor- 
ski pełen niepokoju, wiatr pieni wodę 
i kołysze statek; na brzegu ciało uto- 
pionej Wirginii, nad którem stoi Pa- 
weł zakrywający twarz ręką. Wszy- 
stko robi wrażenie wielkiego smutku, 
co znaczy, że jest prawdziwe, bo fał. 
szywa rzecz nigdy człowieka nie po- 
ruszy. Naprzeciwko tego obrazu duże 
i piękne płótno, oe 3 śpie- 
waczkę: nagą kobietę z gitarą, na tle 
bogatej jakiejs materyi. Kobieta bar- 
dzo dobrze malowana i bardzo piękna 
przytem, co mam, jeżeli nie za zasłu- 
gą malarzowi — bo ze stanowiska 
malarskiego jest to wszystko jedno 
namalować piękną lub brzydką ko- 
bietę — to w każdym razie za dobrą 
u mnie kreskę, bo zawsze wolę popa- 
trzeć na piękną kobietę dobrze nama 
łowaną, niż na dobrze namalowaną 
brzydką. A 

Mógłbym wam wyliczyć i opisać 
z dziesiątek obrazów, przel któremi 
dłużej się zatrzymałem i wymienić 
z dziesiątek nazwisk, o których nigdy 
nie słyszeliście i które zaraz zapomnie- 
cie. Zamiast tego ćwiczenia, wolę za- 
znaczyć, że ogólnie biorąc. pomiędzy 
dobremi obrazkami najczęstsze są pej- 
zaże, co mnie dziwi trochę, w byłych 
salonach bowiem trudno istotnie było 
znaleść kawałek pięknie namalowane- 
go widoku. Zwłaszcza dwa pejzaże 
morskie: jeden w słońcu, drugi pod 
niebem pochmurnem, są bardzo piękne 
i grupa widoczków z nad jeziora Ge- 
newskiego, pełnych światła, powietrz- 
nych, tchnących świeżością, dłuższe 
pozostawia wrażenie. 

Naturalnie, nie brak dzieł, których 
jedynym celem jest — epater le monde, 
gdzie artysta sili się, aby nie było ry- 
sunku, ani koloru, ani sensu. Stare 
to efekta, które nie budzą w nas nic 
OQu.ym — obojętności. Wiadoma rzecz, 
iż gdyby taki artysta silił się, aby dać 
dziełu swojemu i rysunek i kolor i 
sens, rezultat byłby ten sam. 

Jednakże zatrzymałem się dłużej 
przed pracami malarza Jossot, bo mu 
trudno odmówić talentu. Dzieła jego 
są istotnie zajmujące. Tylko, że nie 
jestto wcale żaden nowy rodzaj, lecz 
poprostu „karykatura" — która jest 
rodzajem starym i wymaga, jak wszyst- 
ko, talentu, może specyalnego. Jossot 
obrysowuje twarz jedną linią dość 
A i parę małych linijek w środku 
wystarczy mu do charakterystyki; kil- 
ka płatów szerokich, jednolitych, w 
kolorach prostych — i oto obraz, Wra- 
żenie jednak jest — wrażenie prze- 
sady, ale i obserwacyi. Garson wycią- 
mjący z wysiłkiem korek z butelki, 

racz robiący z namaszczeniem tru- 

aego karambola, dwaj łobuziaki gra- 
ący w kamienia — są to rzeczy za- 
bawne i interesujące. 

Sród nazwisk artystów znajduję 
trzy polskie: Kazimierza Markiewicza, 
Antoniego Austena i Władysława Śle- 
wińskiego. 

Traf zdarzył, żem miał sposobność 
oglądania szkiców p. Markiewicza, 
który przed trzema ledwie miesiącami 
przybył na studya do Paryża. J-stto 
istotnie rzecz zdumiewająca, jik mo- 
żna w ciągu trzech miesięcy !:|* się 
nauczyć, W szkicach, czerpanych z ro- 
dzinnej malarza krainy, ledwie, że 
przy dobrej woli zgadnąć można by- 
ło artystyczne usposobienie; w obra- 
zie jego są już tęgie zadutki na ma- 
larza, rysunek wcale poprawny. efekty 
kolorystyczne, bardzo dobra kompo- 
zycya. Oczywiście p. Markiewicz nie 


doprawdy nie uważam tego kwadran- 
sa za stracony. P. Slewińskiemu przed- 
stawia się Świat w odcieniach zielo- 
nych i żółtych, wydobywa on jednak- 
że w tych tonach efekty harmonijne i 
miłe dla oka. Dba on więcej o chara- 
kter, niź o plastykę, ale charaktery- 
Jego portrety Są 
najlepsze na tej wystawie, między ni- 
mi znowu najlepszym wydaje mi się 
portret pisarza norweskiego, Strind- 
lewiń- 
skiego jest „Kobieta z kotem“; nie bar- 
dzo rozumiem, do czego ten kot był 
potrzebnym artyście, tem bardziej, że 
nie bardzo się to zwierzę mu udało; 
ale kobieta leżąca na zielonej kanapie 
podobała mi się. Jeszcze więcej jednak 
podobała mi się twarz kobiety, prawie 
zupełnie odwróconej od widza; widać 
tylko jej policzek i zdziebło nosa; ale 
w tym kawałku jest tyle charaktery- 
styki, że trzeba być dobrym mala- 
w całej 


styka udaje mu się. 


berga. Największe płótno p. 


r<em, aby więcej dać jej 


twarzy. 


Ci trzej nasi malarze stanowią ze 
60 pre, obcego żywiołu na tej wysta- 
wie, od której cudzoziemcy bardzo 


stronią. W. Kes. 


Automaty. 


„Automat panu usłuży* — objaśnie- 
nie takie nietylko dostanie obegnie w) 
każdem większem mieście wszelki 
przyjezdny, który z miłym uśmiechem 
zatrzymuje w kiegu nie- 
swego i prośbą o 
ogień zabiera mu dwie minuty dro- 
ale też w wielu innych 
niemniej ważnych i nagłych okoliczno- 
ściach Przypuśćmy tea wypadek, że 
ktoś chce sobie życie osłodzić — nie 
rzucić mu tylko trzeba 
mariny nikiel w automatycznego Mer- 
kurego a natychmiast może otrzymać 
do wyboru bombony, czekoladę lub bi- d 
szkopty. Albo znowu przypuśćmy, że 
ktoś stanął przed decydującym zwro- 
tnym punktem w swojem życiu i posta- 
nowił przeto gruntownie się — umyć: 
automat mu natychmiast z całą uprzej- 
mością poaaje wonny kawałeczek my- 
dła. Jeżeli ten ktoś stanął na wyższym 
w zamian 
za kilka innych groszy otrzymać wy- 
środek do oczyszczenia zębów, 


na twarzy 
winnego bliźniego 


giego czasu, 


łatwiejszego, 


stopniu cywalizacyi, może 
borny 
albo malutką buteleczkę oryginalnej 
perfumy, jaką tylko „naprzeciw“ 


trafić się może, że komuś 


sli nie mógł się obyć. 
zapałki 


palaczy, to 


cygar lub papierosów a w dodatku 


cach stoją automaty, 


przygodzie w podróży. 
Automaty te myślą o wszystkiem 
i mają obszerne serce. 


w drugim później. 
ze Lwowem 800. 


to, pominąwszy R: publiczności, od 
-- kruszcu, z jakiego są sporządzone 
kursujące monety zdawkowe. W cza- 
sie, gdy panowały jeszcze srebrne 
dziesiątaki, nie było interesu dla au- 
tomatów. Oszukiwano je w straszny 
sposób, bo każda blaszka wagi i for- 
matu dziesiątaka poruszała mechanizm. 
Złoty wiek dla automatów nastał w 
Austryi dopiero od wprowadzenia wa- 
luty niklowej. Nikiel jest kruszcem o 
bardzo dziwnych własnościach. Nie- 
stety, nie można zdradzać tej prostej 
tajemnicy, ale faktem jest, że automat 
poznaje sztuki dziesięcio i dwudzie- 
stogroszowe i odróżnia je dokładnie 


Ma- 
ryi Fariny w Kolonii wyrabiają. Dalej 
przyjdzie 
do głowy myśl, godna przeniesienia na 
papier i automat do wszystkiego daje 
mu papier, ołówek, nawet kopertę na 
wypadek, gdyby uliczny filozof bez 
bezpiecznego zamknięcia dla swej my- 
Automaty na 
istnieją już i po mniejszych 
miastach na wszystkich rogach i za- 
krętach. Co do reszty rekwizytów dla 
za 10 groszy można w 
Wiedniu dostać dwie cygarniczki do 


paczkę bibułek. W Szwajcaryi na dwor- 
co za wrzuce- 
niem 10 centymów podają Gi polisę 
asekuracyjną przeciw złamaniu nogi 
lub ręki, albo przeciw innej podobnej 


wieku maszyn zdobyły sobie 
świat — w jednym kraju wcześniej, 
W Berlinie funk- 
cyonuje obecnie 2000 automatów, we 
Wiedniu 100, a w całej Austryi wraz 
W Niemczech mają 
za sobą 20-letnią przeszłość, w Au- 
stryi ledwie dziesięcioletnią. Zależy 


się uszkodzenia automatów daleko rza- 
dziej niż gdzieindziej. I w tym dro- 
bnym szczególe poznać można rys do- 
broduszności austryackich obywateli. 
Zwykły automat, urządzony na 12 
sztuk towaru, kosztuje blisko 400 zł. 
Obecnie jednak są daleko droższe au- 
tomaty, przeznaczone do służby w 
wyższych celach. Edisonowski kine- 
toskop automatyczny, produkujący za 
pomocą seryi zdjęć, żywe, aby nie po- 
wiedzieć palne życia fotografie, ko- 
sztuje do 1000 zł. Edison chciał tym 
aparatem tak samo się przysłużyć oku, 
jak fonografem uchu. Jego kinetoskop 
przedstawia wszelkie świetności za 
wrzuceniem dziesięciu groszy. 

Ponieważ mały Amerykanin z cięż- 
ką, pełną wyrazu głową Napoleona 
chciał tego, więc się sztuka udała. 
Wszystkie wypadki, składające się na 
obraz życia, udało się Edisonowi po 
długoletnich trudach nietylko chwycić 
w zmyślny aparat, ale też przedsta- 
wić oszom widza zupełnie tak, jak się 
one w rzeczywistości rozgrywają a to 
za pomocą innego nie mniej dowci- 
pnego przyrządu. Aparat do wytwa- 
rzania takich obragów, nazwany kine- 
tografem, tak jest skonstruowany, że 
umożliwia tysiące szybko po sobie na- 
stępujących zdjęć momentalnych i to 
z przedmiotów, znajdujących się w ró- 
żnorodnym ruchu. 

Można np. zrobić 46 zdjęć w se- 


Edward, kooperator w Brzeżanach. — Kon- 
kurs na probostwo w Jagielnicy ogłoszony 
z terminem do końca maja 1896. 

Statystyka dzierzaw własności ziem- 
skich w Galicyi. W ostatnim zeszycie Wia- 
domości statystycznych 0 stosunkach krajo- 
wych, wydawanych przez kraj, biuro staty- 
styezne pod kierunkiem prof. dra T. Pila- 
ta, — znajdujemy bardzo ciekawe i grun- 
townie opracowane studyum p. Franciszka 
Morawskiego pt. „Dzierzawy w obrę- 
bia własności tabularnej w Galicyi“. Ze 
studyum tego wyjmujemy najważniejsze a 
bardzo pouczające daty : 

Ogólny obszar własności tabularnej w 
Galicyi wynosi 5,3863.245 morgów. Z tego 
przypada na lasy 2,937.399 m., pozostała 
zaś reszta 2,424.486 m. na role, łąki ogro- 
dy, pastwiska, stawy itp. w ogóle na prze- 
strzeń tabularną z wyłączeniem lasów. Ogól- 
na przestrzeń dzierzaw tabularnych w całym 
kraju wynosiła w 1893 r. 728.725 mor- 
gów, czyli 29.85 pre. tabularnej własności 
bezleśnej. Najwyższy procent obszaru wy- 
dzierzawionego stanowi Podole (38:64 pre.) 
najniższy Podgórze zachodnie (18'19 pre.). 
W stosunku obszarów  wydzierzawionych do 
rozległości tabularnej własności, pierwsze 
miejsce zajmuje powiat Trembowla, w któ. 
rym wydzierzawiono 74:77 pre, przestrzeni 
tabularnej bezleśnej; dalej idą  Brzeżany 
58:06 pre., Kolbuszowa 56:13 prc., Podhaj- 
ea 50:96 pre. Jeden tylko powiat Kosów 
nie posiada Żadnych dzierzaw w obrębie 
większej własności. | W całym kraj® jest 
dzierzaw żydowskich 783. Z tych wydzierza- 
wiono od właścicieli chrześcijan 718, od 
właścioieli żydów zaś o wiele mniejszą ilość, 
bo tylko 66. Okazuje się stąd, że właścicie- 
le żydzi, których w obrębie własności tabu- 
larnej wykazuje statystyka 557, po najwię- 
kszej części sami gospodarują, a bardzo 
rzadko wydzierzawiają swe folwarki. Łączny 
obszar dzierzawców żydowskich w Galicyi 
wykazuje cyfrę 391.558 morgów 519 sąż. 
kw., łączny zaś obszar wszystkich dzierzaw 
tabularnych wynosi 723.725 morgów 857 
saż, kw. Procent dzierzaw żydowskich wy- 
nosi do oałości obszaru wydzierzawionego 
przedstawia się tak, że pierwsze miejsce 
zajmuje powiat Bohorodczany (100 prc.), 
Nadwórna (96*75 pre.), Brody (96'834 pre.), 
Powiaty Grybów i Dolina nie mają żydow- 
skich dzierzaweów, Ostateczny rezultat dla 
całego kraju jest: dzierzaw żydowskich 
5%10 pre. obszaru wydzierzaw , dzierzaw 
chrześcijańskich 45:90 pro., czyli że po 
stronie żydów jest większości 8:20 pre. 


W zakładzie ubezpieczenia robo- 
tników od wypadków we Lwowie zgłoszo- 
no w I. kwartale 1896 ogółem 364 wy- 
padków. Zakład załatwił w tym czasie 338 
spraw wypadkowych a tytułem rent wypła- 
cił w I, kwartale rb. Ascendentom 381 zł. 
19 ct; przemijająco niezdolnym do zarobko- 
wania 6.862 zł. 78 et.; stale niezdolnym do 
zarobkowania 15.576 zł, 32 et, wdowom 
2.902 zł. 78 ct.. sierotom 4.385 zł, 06 ct. 
Tytułem odprawy wypłacił wdowom 622 zł, 
80 ct., tytułem kosztów pogrzebu 457 zł. a 
tytułem Kosztów dochodzenia wypadków 
8.293 zł. 90 ct. Wypłacono nadto wartość 
kapitałową rent 452 zł, 50 ct. Ogółem wy- 
płacił Zakład w I. kwartale 1896: 34.884 
zł. 38 ot. Na pokrycie wynagrodzenia rent 
powyższych i ich wartości kapitałowych 
wpłynęło w tym czasie tytułem premii o- 
gółem 109.856 zł. 99 ct. 

Wartościowy zegarek złoty emaliowa- 
ny i z obu stron wysadzany brylantami, za- 
kwestyonował ajent policyjny Finkelstein u 
dozorcy domu przy ul. Kazimierzowskiej 1. 
29. Dozorsa domu Michał Neczeporowicz 
tłómaczy się, że zegarek ten znalazł jeszcze 
podczas wystawy na ulicy Kazimierzow- 
skiej. 

Fałszywe korony pojawiły się pono- 
wnie we Lwowie. Po dźwięku poznać je 
nadzwyczaj trudno, łatwiej po napisie: 
„Viribus unitis“ umieszczonym na krawę- 
dzi, który jest wyciśniętym nierówno i krzy- 
wo, każdą bowiem literę wytłaczał fałszerz 
osobno. 


Z raportu policyjnego. Piekarza 
Franciszka Bieleckiego okradał systematy- 
cznie jego parobek, Antoni Gruszecki, który 
od kilku tygodni za pomocą dobranego klu- 
cza od magazynu codzień wynosił chleb i 
sprzedawał na swoją rękę i dopiero wczoraj 
go przychwycono. — P. Henrykowi Le- 
szczyńskiemu przy ul. św. Łazarza skrndzio- 
no w nocy 60 zł. pozostawionych na stole. 

Dwie młode dziewczęta ałużące u wła- 
ścicielki domu przy ul. Gołębiej l. 6, syste- 
matycznie okradały swoją panię a kradzione 


Na wystawie węgierskiej będzie 
wspaniała kolej podziemna, prowadzo- 
na przez miasto popod chodniki i bruk 
uliczny, tratowany licznymi końmi i 
wozami. Kolej ta mimo olbrzymiego 
ruchu, na jaki jest obliczoną, nie bę- 
dzie potrzebowała ani konduktorów, 
ani kasyerów a przeto nie będzie ani 
ścisku przy kasie, ani złodziei kieszon- 
kowych. 

Po wrzuceniu kawałka nikln do- 
starczy automat każdemu ostermplowa- 
nego biletu tak, jak już i obecnie na 
niektórych dworcach wiedeńskich do- 
starcza biletów wstępu na peron. Po- 
tężny „automatyczny* ruch nowocze- 
sny nie zatrzymał się jednak jeszcze. 
Na berlińskiej wystawie będzie funk- 
cyonowała od 1. maja br. restauracya 
bez garsonów. Każdemu poda automat 
żądaną ilość napoju po odebraniu ni- 
klowego pieniądza. Zamiast kapeli bę- 
dzie najpiękniejsze rzeczy wygrywał 
automat — za 10.000 zł. — z figurami 
muzykantów naturalnej wielkości. Tyle 
a łe groszy będzie można poświęcić 
na rozkosz artystyczną i użyć jej bez 
towarzyszenia dysharmonii. 

Wszystko zaczyna się odbywać au- 
tomatycznie, a największej podobno 
sztuki dokazałby ten, ktoby wymyślił 
automat do wlewania w drugie głowy 
wszelkich nauk i umiejętności bez 
straty czasu w szkołach i bez opłaca- 
nia nauczycieli. 


czny majątek, mówiono głośno we wsi, że 
to Moskale, którzy (odległość ed granicy 
wynosi zaledwie ćwierć mili) w nocy Hal- 
pernów zarznęli i obrabowali, a potem 
karczmę podpalili. 

Dochodzenia sądowe nie wykryły sprawcy. 
andarmerya, która zajęła się żywo docho 
dzeniami w tej sprawie, nie poprzestała na 
zastawionem przez sąd śledztwie, a myszku- 
jac zręcznie dalej, po sześciu latach wykry- 
ła ślady, mogące naprowadzić na trop zbro- 
dni. Spraweów zdradziła chustka popielata o 
czerwonym brzegu, własność Hany Halpern, 
którą przypadkiem znaleziono u ogrodnika 
w Grajach kadłubiskich. Nowy właściciel 
chustki, przyciśnięty do muru, nie mógł ja- 
sno wytłumaczyć jej pochodzenia, gmatwał 
się coraz bardziejj aż w końcu indagacya 
żandarmeryi wprowadziła go w taki chaos 
sprzecznych zeznań, ze nietylko winę jego 
stwierdzono, ale nadto wykryto i aresztowa- 
no współwinnych. 

Pożar kościoła. Dnia 31 marca spa- 
lił się zupełnie kościół w Demkowicach 
(pow. Biała). Był to jeden z. ostatnich ko- 
ściółków modrzewiowych, zbudowany według 
podania jeszcze w XII wieku. 

Afera Jerzego hr. Dunin Borkow- 
skiego od pięciu już lat dostarcza tematu 
plotkom towarzyskim, a obecnie weszła w 
nową fazę, gdyż w niedzielę wieczór hr. 
Borkowski w jednem ubraniu, bez kapelu- 
Sza, bez grosza w kieszeni, uciekł — jak 


to z telegramów naszych wiadomo — z za- 


kładu dlatobłąkanych w Inzersdorf. Krążą 
pogłoski, (że do tej ucieczki dopomogła mu 
kobieta. Hr. Borkowski liczy obecnie lat 28. 
Przed 6 laty przybył do Wiednia i odgry- 
wał wielką rolę w tamtejszem życiu towa- 
rzyskiem, Naraz począł zdradzać oznaki 
obłąkania, skutkiem czego internowany zo- 
stał w zakładzie umysłowo chorych w Dó- 
bling, skąd jednak jako „glupowaty* uwol- 
niony został i odjechał do domu. Rodzinie 
jednak oświadczył, iż tylko udawał obłąka 
nego, aby pozbyć się wierzycieli. 'Femu je- 
dnak nie wierzono i rozciągnięto nad nim 
kuratelę. Niepodobało się to hr. Borkowskie- 
mu, zwłaszcza, że w międzyczasie spadły na 
niego sukcesye na pół miljona zł. i rozpo- 
czął wojnę ze swoją matką — ojciec jego 
również znajduje się w zakładzie obłąka- 
nych z szwagrem p. W. Orłowskim. Wre- 
szcie umieszczono hr. Borkowskiego w za- 
kładzie Kulparkowskim, gdzie pozostawał 5 
miesięcy, a wyszedłszy wydał broszurę „Hi- 
storya mego obłąkania*, w której zaręczał, 
że obłąkanie tylko udawał i brutalnie napa- 
dał na swoją rodzinę i lekarzy. Zeszłego 
rokn bawił hr. Borkowski znowu w Wie- 
dniu, gdy z obwodowego sądu tarnopolskie- 
go, który zarządzał kuratelą nad hr Bor- 
kowskim, przyszło wezwanie do sądu wie- 
deńskiego o ponowne zbadanie stanu umysło- 
wego hr. Borkowskiego. Lekarze oświadczyli 
jednak, że dłuższy czas muszą go mieć w 
obserwacyi, 

Hr. Borkowski wyjechał tymczasem do 
Budapesztu. gdzie prowadził hulaszcze życie 
i robił szalone długi. Na wezwanie sądu 
wiedeńskiego, aby wrócił do Wiednia i pod- 
dał się obserwacyi, wcale nie odpowiadał, 
aż wreszcie 28 lutego 1896 ujęto go przy- 
musowo i internowano w zakładzie Inzers- 
dorf. Orzeczenie lekarskie brzmiało, że hr. 
Borkowski cierpi nietylko na morał insa- 
nity, ale jest także niebezpiecznym, skut- 
kiam czego pozostawiono go nadal w zakła- 
dzie inzersdorfskim, skąd niezbadanym do- 
tąd sposobem uciekł ostatniej niedzieli. Po- 
nieważ hr. Borkowski żadnych funduszów 
przy sobie nia miał, przypuszczać należy, 
że ktoś mu dopomógł do ucieczki i nastę- 
Pnie uwiózł lub ukrył. Mówią, że tym po 
moenikiem była kobieta i przypominają na- 
zwisko Etty Szeles, która przed rokiem pró- 
bowała uwolnić hr. Borkowskiego z zakładu 
obłąkanych, a nawet aby uzyskać na ten 
cel pieniądze, sfałszowała weksel z podpi- 
sem arcyksięcia Eugeniusza na 7500 złr. 
Czy rzeczywiście Etta Szeles dopomogła o- 
beenie hr. Borkowskiemu do ucieczki, na 
razie jest nie wyjaśnionem. 

Liczba Rosyan w Królestwie Pol- 
skiem. Podług urzędowej statystyki, która 
nie dopuszcza podziału na naredowości, by- 
ło w roku 1898 w Królestwie Polskiem 
441.846 prawosławnych, ce wynosi 5 pre. 
ogólnej ludności. Ale z owych niby prawo- 
sławnych przypada 82 pre. na lud wiejski 
tj. odwiecznyeh mieszkańców tych okolie, 
niegdyś katolików, bo unitów i dziś jeszcze 
uważających się jako takich, chociaż ich rząd 
gwałtem do prawosławia przyłączył jakie 
20 lat temu. Kolonizacya Królestwa Polskie- 


go przez rosyjskich chłopów nie wydała ża- | dobnego stworzyć. 


Papiervwa armata. Nowy wynalazek 
w dziedzinie sztuki wojennej odkrył, jak o 
tem donoszą „Münchener Neueste Nachrich- 
ten“, pewien inżynier, zatrudniony w fabry- 
ce broni Kruppa w Essen. Skonstruował on 
małą armatę z masy papierowej, którą ka- 
żdy żołnierz od piechoty może wygodnie u- 
mieścić na tornistrze, Masa papierowa, z 
której składa się armata ręczna, posiada wię- 
cej siły odpornej, niż stal, a pewność strza- 
łu na stosunkowo wielką odległość ma być 
zdumiewającą. Armata ta ma mieć 5 centime- 
trów średnicy. W czasie wojny, gdy artyle- 
rya z powodu niedogodności terenu nie mo- 
głaby skutecznie być użytą, armata ręczna 
może oddać wielkie korzyści, Wynalazca wy- 
starał się już o patent, a bataliony szkolne 
w Prusach mają być według wspomnianego 
dziennika, zaopatrzone w nowy wynalazek. 
Jeżeli wiadomość ta zgadza się z prawda, 
spodziewać się można wielkiego przewrotu 
w organizacyi armii. 

Wielki tydzień w Rzymie przyciąga 
zawsze mnóstwo katolików z całego świata 
do wiecznego miasta dłatego, iż jest to je- 
dyna pora, aby zobaczyć relikwie mięczeń- 
stwa Chrystusa Pana i usłyszeć słynne 
Miserere w kościele św. Piotra. W Wielki 
wtorek w kościele św. Praksedy, w kaplicy 
św. Słupu (przy którym, według legendy, 
biezowany był Jezus Chrystus) pokazują je- 
Szcze trzy ciernie z korony męczeńskiej, W 
Wielki czwartek w kościele św. Jana Late 
rzaneńskiego wystawione są czaszki św. Pio- 


to jest schody, po których, według podania, 
Chrystus szedł do Piłała. Schody te, miej- 
sce pielgrzymki nieustannej, przywiezione 
przez św. Helenę, przykryte są od czasów 
Klemensa XII to jest od połowy zeszłego 
wieku, drewnianemi schodami, aby uchronić 
je od zniszczenia, W Wielki piątek zrana 
w kościele S. Croce in Gerusalemme, a w 
bazylice św. Piotra przed wieczorem, poka- 
zują pobożnym najważniejsze relikwie męki 
Chrystusa Pana, umieszczone w relikwia- 
rzach: część Krzyża świętego, ostrze włóczni 
i chustkę św. Weronik. Nie wszystkie je- 
dnak relikwie męki Chrystusa Pana znajdu- 
ją się w Rzymie. I tak np. tunika Chrystu- 
sa podarowana została przez Karola Wiel 

kiego klasztorowi w Argenteuil, pod Pary- 
żem. Koszula znajduje się w Trewirze, a 
ma pochodzić od św. Heleny. Drzewo Krzy- 
ża świętego, prócz różnych odłamków, roz- 
dawanych przez papieży, znajduje się częścią 
w kościele S. Croce in Gerusalemme i w 
katedrze paryskiej. Górną część kolumny bi- 
czowania oglądać można w Rzymie w ko- 
ściele św. Fraksedy, od r. 1223. Druga 
część słupa jest w Jerozolimie, w kościele 
Grobu św. 4 gwożdzi, służących do ukrzy- 
żowania, jeden wrzucony został przez św. 
Helenę do Adryatyku, aby uśmierzyć burzę, 
drugi znajduje się w żelaznej koronie kró- 
lów longobardzkich w Monzy, trzeci w No- 
tre Dame w Paryżu. Korona cierniowa jest 
w Paryżu, w katedrze, ale bez cierni, które 
rozdano pomiędzy różne kościoły, między 
innemi do kościoła św. Praksedy. Napis: 
J. N. R. J. w językach łacińskim, greckim 
i hebrajskim przechowuje się w kościele S. 
Croce in Gerusalemme w Rzymie, W ko- 
ściele zaś świętego Jana  Lateraneńskiego 
pokazują również gąbkę, a ułamek ostrza 
włóczni znajduje się w Paryżu. 

Bezpłatna wystawa obrazów. W 
Londynie nieopodal od dzielnicy żydowskiej 
Houndsditch przy ulicy Commercial Street, 
rok rocznie w czasie Świąt Wilkanocnych 
urządzana jest bezpłatna wystawa obrazów 
w szkole św. Judy (Saint Judes Schools). 
Na wystawę przysyłają obrazy: królowa 
Wiktorya, a za jej przykładem i lordowie. 
Wbrew dotychczasowemu zwyczajowi Wy- 
stawa była w tym roku otwarta nawet w 
niedzielę, Zaczyna się ona zwykle w wielką 
środę i trwa trzy tygodnie. Obowiązki stró- 
żów (Wachter) pełnią panie i panowie z 
„high-lifu". Obowiązkiem takiego „Wachte- 
ra" jest wzbraniać wejścia osobom nie- 
trześwym, nie pozwalać dotykać dzieł sztuki 
i zatrzymywać się długo przed jednym 
obrazem, 

Wystawa mieści się w trzech dużych i 
dwóch małych salach, przez które w ciągu 
dnia od 3 do czterech, a czasem i pięć ty- 
sięcy osób różnego wieku przychodzi, Samo 
się przez się rozumie, że na tej wystawie, 
jak na każdej, są obrazy różnej wartości ar- 
tystycznej. Obok wspaniałego dzieła Murilla 
„Syn marnotrawny“ — znajduje się obraz 
Wattsa „Powinna być nazwana kobietą”, 
coś tak potwornego, że trudno przypuścić, 
żeby skądinąd sławny malarz mógł coś po- 
Godny ciekawości widok 


i pieniądze używały na „toaletę“. W ten spo-! dnego dodatniego rezultatu, a skupiona jest tworzą wszelkiego rodzaju obdartusy, z uwa- 
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ga przypatrujący się malowidłom. Zdziwiony 
byłem faktem, że obrazy, rzeczywiście mają- 
ce wartość artystyczną, np. Almy Tademy, 
Ruysdaela i innych ściągały więcej publi- 
czności, niż dzieła impresyonistów. Najwię- 
cej jednak zajmującem było głosowanie: ka- 
żdy ze zwiedzających otrzymywał kartkę, na 
której powinien był wypisać tytuły trzech 
obrazów, które za najlepsze uważa. Otóż na 
12.279 głosów, impresyoniści nie otrzymali 
nawet tysiąca, podczas kiedy na jeden z o- 
brazów Murilla padło dwadzieścia kilka ty- 
sięcy. Tuki sąd wydała nie krytyka zawodo- 
wa, lecz biedacy, w sporej mierze mieszkań- 
cy przytułków publicznych i robotnicy. 
Szkoły w Anglii. Złożona świeżo w 
angielskiej Izbie gmin księga błękitna rzuca 
ciekawe światło na stosunki szkolne w An- 
glii i Walii. Bezwyznaniowa publiczna szkoła 
ludowa (Boud school) nie cieszy się uzna- 
niem pojedyńczych kościołów, wszystkie więc 
wyznania utrzymują własne swe szkoły, w 
których dzieci otrzymują naukę religii po- 
dług zasad swego wyznania, gdy w szko- 
łach publicznych wykładaną bywa jedynie 
historya biblijna i to fakultatywnie. Rząd u- 
dziela wszystkim szkołom bez wyjątku na ka- 
żdego ucznia dopłatę, która w roku zeszłym 
wynosiła ogółem 14 milionów marek. Po- 


nieważ dopłata ta wynosi zaledwie dwie 
trzecie ogólnych kosztów, obliczonych na 
20 milionów marek, przeto niedobór dla 


szkół publicznych pokrywany bywa z poda- 


tków gminnych, dla szkół wyznaniowych 
dobrowolnemi składkami lub pobieraniem 
szkolnego, Dla 5,966.272 uczących się 


dzieci istnieje 19.800 szkół, z których 11.834 
połączone są z kościołem (anglikańskim); o- 
prócz tego istnieje 5817 szkół publicznych, 
994 szkół katolickich, reszta należy do in- 
nych wyznań. Koszty nauki jednego dziecka 
wynoszą w szkołach państwowych 50 ma- 
rek, w szkołach kościoła państwowego 89 
m, w szkołach katolickich 87 m., w innych 
szkłach 4L m. Pensye nauczycielskie naj- 
wyższe są w publicznych szkołach, a wyno- 
sza dla nauczyciela głównego 4251 m., dla 
nauczycielki głównej 2284 m., dla innych 
nauczycieli 2066 m. dla nauczycielek 
1634 m. 

Nietolerancya protestancka. Z Chi- 
cago piszą: Istnieje w gmachu kongresu w 
Waszyngtonie sala, zwana Fomnikową, za- 
wiera bowiem pomniki wszystkich ludzi, 
którzy położyli zasługi dla Stanów Zje- 


dnoczonych, Legislatura stanu Wisconsin 
Postanowiła postarać się 0  umieszcze- 
nie w tej sali także pomnika 0. Mar- 


guette, jezuity, który w XVII wieku dotarł 

do dziewiczych lasów wisconsinskich, sze- 

Tiąc naukę Chrystusa wśród dzikich szeze- 

bów indyjskich ; w r. 1673 odkrył razem z 

Ludwikiem Joliet rzekę Mississippi, w dwa 
| lata zaś później umarł w tych lasach, wy- 
, Cieńczony trudami i niedolą. W r. 1887 wy- 
i brana przez legislature komisya zabrała się 
|do dzi ła, zebrała potrzebny fundusz i za- 
p mówiła pomnik u rzeźbiarza włoskiego, Tren- 
| tanore, Statua, przedstawiająca 0. Marguette 
PB zez zakonnej, z krzyżem u pasa, jest 
j dziełem pierwszorzędnej wartości artysty- 
Niedawno ustawiono ją w sali Po- 
mnikowej. W przyszłym tygodniu miało na- 
stąpić uroczyste odsłonięcie jej, zdaje się je- 
dnak, że do tego nie dojdzie, członkowie bo- 
„American Protective Association“, 
czyli, jak ich tutaj nazywają pospolicie, apa- 
iści ślą do kongresu rezolucyę za rezolucyą, 
domagając się wyrzucenia z sali Pomniko- 
wej statuy duchownego katolickiego. Napró- 
Żuo tłumacza im, iż Kolumb był katolikiem 
Nie to nie pomaga. Zacietrzewieni bigoci 
protestanccy grożą zniszczeniem pomnika, 
jeżeli kongres ich żądania nie wypełni — 
zapewne więc kongres nstąpi, tak. jak już 
nstąpił w innej sprawie, znosząc rządowe 
subsydyum w sumie 250,000 dolarów, wy- 
placane dotychczas od roku 1870  misyom 
katolickim na terytoryach indyjskich. Po 
Przednio rozmaite sekty próbowały urządzać 
takie misye, pomimo jednak zapomóg rzą- 
dowych, zrobiły zupełne fiasko. Tylko mi- 
8ye katolickie wydawały rezultaty dodatnie. 
Widocznie kongres zgadza się ze zdaniem 
znanego tępiciela Indjan, jenerała Shrerma- 
na, który mawiał: „Tylko umarły Indjanin 
Jest dobry“. 

Zamach na Vanderbilta. Z San 
Francisco donoszą: Policya odkryła projek- 
towany zamach na Vanderbilta (największe- 
Zo bogacza Stanów Zjednoczonych). Zamie 
rzono go podczas jego wycieczki z przyja- 
ciołmi do południowej Kalifornii schwytać 
i lko za olbrzymim wykupem wypuścić. 

ykonaniu zamachu przeszkodzono. 

Zmarli. W Krakowie zmarł wczoraj 
nagle na anewryzm serca Andrzej Nizioł dy- 
rektor męskiego seminaryum nauczycielskie- 
go. Zmarły liczył lat 62. 
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W czytelni katoliekiej wygłosi pan 
Józef Marczyński we Czwartek dnie 9. bm. 
o godz. 7 pogadankę na temat: „Wpływ 
temperamentów na system wychowania“. 

Z Sokoła. W niedzielę 12. bm. odbę- 
dzie się w Sokole uroczysty wieczór poświę- 
cony pamięci Tadeusza Kościuszki. Niestru- 
dzony komitet zabawowy uprosił na artysty: 
cznego kierownika dyrektora p. R. Schwarza 
i chór mięszany Tow. muzycznego. W skład 
produkcyi wejdą Trio Dworzaka pt. „Dum- 
ki“. Popisy cbóru damskiego i mięszanego 
Tow. muzycznego. Odczyt o Kościuszee, któ- 
ry wygłosi p. Rawita-Gawronski, a nadto 
deklamacya p. Źelazowskiego i śpicw solowy. 
Komitet naznaczył początek o godz. 6. Chcąc 
umożliwić słuchaczom punktualne stawienie 
się na staropolskie święcone. 

Biwro Tow. Szkoły ludowej Koła 
męskiego przeniesione zostało na ulice Het- 
mańską |. 6, 


„Szczutek'* 


jedyny obecnie tygodnik polityczno satyryczno- 
humorystyczny, poruszający zawsze bieżące 
polityczne wypadki krajowe — mogą prenu- 
meratorowie Gazety Narodowej prenumero - 
wać po cenie zniżonej miesięcznie 35 ct., 
a kwartalnie 1 zł. Szczułeł: odznacza się 
znakomitemi ilustracyami. 


Sztuki piękne. 


Z teatra. Wczoraj na przedstawieniu 
„Przed ślubem“ Zalewskiego był p. Zela- 
zowski przedmiotem serdecznej owacyi. , Po 
pierwszym akcie po kilkakrotnem wywoła- 
niu artysty wręczono mu z orkiestry dwa 
olbrzymie wieńce od wielbicieli talentu, a 
zaś panie, obecne w teatrze porwane zapa- 
łem ogólnym rzucały mu na scenę kwiaty 
i bukiety. Przez resztę wieczoru był p. Że- 
lazowski nieustannie a bardzo serdecznie 0- 
klaskiwany. Chociaż cała sztuka nieco zapo- 
woli się rozgrywała na scenie, to jednak 
publiczność nie szezędziła uznania i innym 
wykonawcom, a w szezególności p. Stacho- 
wiczowej i Woleńskiemu. 


Repertoar teatru hr. Skarbka pod 
dyrekcyą dra Juliana Bandrowskiego i Lu- 
dwika Hellera. Dziś w piątek „Poskromie- 
nie złośnicy“ komedya w 5 aktach Szekspi- 
ra. Zakończy „Piosenki tyrolskieś operetka 
w 1 akcie słowa Baumana muzyka T. Ko- 
schata. 

W sobotę „Sztygar” operetka w 3 aktach 
Zellera. 

W niedzielę popołudniu „Damy i Huza- 
ry“ i „Łobzowianie* Wieczorem o 7!/, „Bie- 
dna dziewczyna“ wodewil w 5 aktach Lin- 
daua i Krenna muzyka L. Kuhna. Występ 
p. Joanny Babińskiej artystki teatrów war- 
szawskich. 

W poniedziałek „Rodzina Fourchambault“ 
komedya Augiera. 


* W Kiinstlerhauzie wiedeńskim na 
obecnej wystawie dzieła polskich malarzy 
znowu zajmują wybitne miejsce. Pocbwalski 
wprawdzie nie nie nadesłał, ale natewiasi 
portrety Horowitza i coraz większe uznaniś 
zyskującego Lebiedzkiego zwracają powsze- 
chną uwagę. Portret Dumby malowany przez 
Horowitza jest dziełem pierwszorzędnem, 
a równie znakomitym jest portret hr. Bru- 
niekiej, pendzla tego artysty. Lebieqzkie- 
go portret br. Ferstel przypomina mistrzów 
angielskich, posiada bowiem delikatność ich 
akwareli, a krytycy wiedeńscy cenią tak wy- 
soko ten portret, iż prorokują mu pierwszy 
medal. Lebiedzki wystawił jeszcze kilka pa- 
steli, które ogólnie się podobają, Portrety 
Ajdukiew iez a zachwycają wszystkich 
swoją barwnoscią i żywością a portret hra- 
biny Andrassy jest wprost znakomitym. Aj 
dukiewicz wykończył obecnie portret cesarza 
i z pewnością jest to jeden z najlepszych 
cesarskich portretów. 

* Ecce Homo. Z Paryża piszą: W d. 
29 marca w pałacu głośnego malarza Mun- 
kacsego przy ulicy de Villiers odbyło się 
„vernissage“ wielkiego płótna, które nieba- 
wem wysłane będzie na wystawę węgierską, 
Obecnem byłe tylko małe grono przyj..ciół, 
a w ich liczbie nuneyusz papieski. Obraz 
ogromnych rozmiarów należy bezwątpienia 
do najlepszych dzieł, jakie wyszły ż praco- 
wni mistrza. Pomysł wysoce dramatyczny, 
wyzyskany z niepospolitym talentem, czyni 
potężne wrażenie. Tytuł obrazu: „Ecce ho- 
mo“. Tłum lżący Chrystusa, pełen dzikości 
i okrucieństwa, jest tak prawdziwy, tak stra- 
szny w swem wyuzdaniu, iż mimowoli widz 
staje zdumiony przed tą sceną tak wymowną 
i pełną prawdy zarazem. Piękność kolorytu 
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współzawodniczy tu z wybornym rysunkiem. 
Obraz tylko przez dni trzy był wystawiony 
w sałonie artysty na widok publiczny. 

* Kompozycye panny Heleny Krzy- 
Żanowskiej — jak pisze nam z Paryża 
p. C. — coraz więcej zdobywają uznania 
w paryskim świecie muzycznym. Dnia 28 
marta doborowa publiczność, Polacy i Fran 
cuzi, zapełnili salę Erarda jedni dla przy- 
jemności, inni w eelu ocenienia mistrzow- 
skiego dzieła naszej kompozytorki pt.: orato- 
ryum „St. Radegonde* w trzech oddziałach 
udraniatyzowanego i zastosowanego na wiel- 
ką skalę do śpiewu solowego i licznych 
chórów na temat poematu religijnego Pawła 
Arosa, Kompozycya naszej młodej rodaczki 
utrzymana w wysokim nastroju idealnym, 
nosi piętno charakteru religijnego, odtwarza- 
jącego głęboką wiarę, proste a błogie nspo- 
sobienie ubiegłych wieków, chociaż układ 
jej jest zrobiony wedle nowożytnych udosko- 
nalonych zasad nauki muzycznej. Młoda 
kompozytorka jest istotnie uposażona najcen- 
niejszą dla artystów zaletą tj. natchnieniem, 
tym darem natury, który najmozolniejsza 
nauka jedynie rozwinąć, ale uposażyć weń 
tylko do pewnego stopnia jest w stanie. 
Wyborowa publiczność paryska, której gust 
i znajomość muzyczna bardzo są rozwinięte, 
zachwyconą była słysząc te wzniosłe, pełne 
wdzięku tony i efekta harmonii i melodyj, 
ujęte w formy udoskonalone nowożytną na- 
uką kompózycyi. Jeden z chórów zrobiony 
w formie fugi na cztery głosy, szczególniej 
wywołał podziw i zachwyt znawców, Pu- 
bliczność przyjęła ogół kompozycyi grzmo- 
tem oklasków i obdarzyła autorkę olbrzy- 
miemi bukietami najpiękniejszych kwiatów. 
Wystąpienie młodej naszej  kompozytorki 
przez dzienniki francuskie ocenione zostało 
Jako niezwykła uczta muzyczna i tryumf, 
jakiego niejedna pracowita i bogato uposa- 
żona artystka zazdrościć jej może. Jest na- 
dzieja, że ten utwór częściej powtórzonym 
zostanie, pomimo że energiczna kompozytor- 
ka poniosła wiele trudów i zabiegów w celu 
zgromadzenia tak licznej drużyny śpiewa- 
ckiej solistów, jak również chórów mężczyzn 
i kobiet, 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 9 kwietnia. 
Dziś wieczorem odjeżdżają austryac- 
cy ministrowie do Budapesztu dla 
prowadzenia dalszych traktowań ugo- 
dowych. 


Wiedeń d. 9. kwietnia. 

Następnego poniedziałku ma się tu 
odbyć zgromadzenie kobiet, na któ- 
rem ma być omawiany projekt pety- 
cyj o przyznanie kobietom prawa wy- 
borczego. 

Hr. Dunin Borkowski, który uciekł 
z zakładu dla obłąkanych, zawiadomił 
listownie dyrektora tegoż zakładu, 
iż wyjeżdża do Brazylii i tam zosta- 
nie portierem. 

W Mariahilf trzy osoby dokonały 
zamachu samobójczego przez wdychi- 
wanie gazu węglanego. Jedna z nich 
już umarła. 
i Wiedeń d. 9. kwietnia. 

Zawarcie traktatu handlowego z 
Bułgaryą zachwiane. Bułgarzy stawia- 
ją teraz żądania, których Austro-Wę- 
gry przyjąć nie moga. 

Praga d. 9 kwietnia. 

Na wczorajszóm posiedzeniu wiecu 
stronnictwa socyalno-demokratycznego 
dyskutowano nad organizacyą i tak- 
tyką stronnictwa. Postawiono cały sze- 
reg wniosków, do uzasadnienia ewen- 
tualnie i zwalczenia których zgłosiło 
się 63 mowców. 

Budapeszt d. 9 kwietnia. 

Orzeczenie lekarzy co do stanu 
umysłowego Pulszkyego różnią się 
zasadniczo. 
iż Pulszky jest niepoczytalnym, drugi 
natomiast oświadcza, że apatya Pul- 
szky'ego jest tylko wynikiem fizy- 
cznego wyczerpania wskutek rozpusty 
i ekscesów. 

Petersburg d. 9. kwietnia. 

Rząd chiński zezwolił, aby rosyj- 
skie towarzystwo akcyjne budowało 
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nie bierze na siebie odpowiedzialności 
za bezpieczeństwo tej linii, i pozosta- 
wia Rosyi poczynienie zarządzeń w 
tym względzie. (To znaczy, Chiny po- 
zwalają wojskom rosyjskim 
zająć całe terytoryum, przylegające 
do tej linii) 
Meran d. 9 kwietnia. 

Pożar lasu w Sinichbachthal, o 
którym wczoraj telegrafowałem, wzma- 
ga się coraz bardziej i coraz większe 
obejmuje przestrzenie. Dla Meranu nie 
ma wprawdzie niebezpieczeństwa, ale 
zagrożonych jest kilka sąsiednich wsi. 

Berlin d. 9. kwietnia. 

Wczoraj odbył się wiec partyi so- 
cyalno-chrześcijańskiej, na którym po-|j 
stanowiono akcyę rozwijać przede- 
wszystkiem po miastach. 

Paryż d. 9. kwietnia. 

Rozeszła się pogłoska o pojedynku 
między księciem Mac Mahonem, narze- 
czonym księżniczki Orleańskiej, a hr. 
Guy de Rochefoucauld. Powód poje- 
dynku trzymany jest w tajemnicy. 

Ateny d. 9. kwietnia. 

Wczoraj przybył tu król serbski 
Aleksander. W porcie powitał go król 
Jerzy. 

Rzym d. 9. kwietnia. 

Król szwedzki przybył wczoraj in- 
kognito do Genui. 

Dziennik Jtalie donosi, że grupa 
bankierów angielskich ofiarowała rzą- 
dowi włoskiemu pożyczkę 25 milio- 
nów funtów szterlingów na 4 pre., 


jeduakże minister skarbu nie przyjął 


tej propozycyi, oświadczając, że na 


razie, nie myśli korzystać z pomocy 


kapitału zagranicznego. 

Wczoraj odbyło się pierwsze uro- 
czyste przyjęcie nowo - mianowanego 
austryackiego ambasadora przy Kwi- 
rynale br. Pasettiego. Obecni byli 
przytem margrabia Rudini, ks. Ser- 
moneta i inni ministrowie , wielu dy- 
gnitarzy dworskich i państwowych, 
senatorów, tudzież całe ciało dyplo- 
matyczne. 

Rzym d. 9. kwietnia. 

Perseveranza podnosi, że propagan- 
da sooyalistyczno-anarchistyczna nąd- 
zwyczaj wzmaga się we Włoszech. Po 
amnestyi odrodziły się w Sycylii tłu- 
mnie związki „fasci“. 

Rzym d. 9. kwietnia. 

Nadeszłó świeżo wieści z pola wal- 
ki w Afryce sąniepomyślne dla Włoch, 
Pod Turkwo derwisze pobili włoskie 
wojsko, które utraciło 5 poruczników 
i 306 żołnierzy. 

: Madryt d. 9. kwietnia. 

Republikanie w Madrycie urządzili 
wczoraj mityng, na którym założyli 
protest przeciw uchwale kongresu a- 
merykańskiego, uznającej powstańców 
kubańskich za stronę wojującą. 

Konstantynopoł, d. 9. kwietnia. 

Bułgarscy ministrowie  Stoiłow i 
Petrow konferowali wczoraj z turec- 
kim ministrem spraw zagranicznych 
Tewfikiem baszą. 


Konstantynopol d. 9. kwietnia. 
Podczas obiadu w ambasadzie ro- 
syjskiej w Konstantynopolu po toaście 
na cześć sułtana wychylił ambasador 
Nelidow toast na cześć „jego królew- 
skiej wysokości księcia Ferdynanda 
bułgarskiego*. Książe odpowiedział to- 
astem na cześć cara. 
Księżna bułgarska z dziećmi opu- 
szcza 26 bm. Francyę południową i 
dnia 29 bm. przybędzie do Ebenthal, 
dokąd przyjedzie także książe Ferdy- 
nand w powrocie z Petersburga. Z 
Ebenthal książe z żoną i dziećmi ma 
powrócić do Sofii. 
Londyn d. 9. kwietnia. 
Podsunięta w deklaracyi Bourgeo- 


kolej żelazną z Czity (na Syberyi)|is'a myśl zebrania konferencyi euro- 


przez Mandżuryę do Port Arthur, ale|pejskiej dla sprawy egipskiej, spelzła| — Marka. 
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na niczejm. Wszystkie gabinety ją 


ignorują. 


Z giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń d. 9. kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 86562, 
Kredyty węgierskie 396:50, Unionbank 
304— , Landerbank 242:—, _ staatsbany 
349 —, Lombardy 97:75, kolej północno- 
wschodnia 268*25, tytoniowe 176:50, Rima 
242:50, Alpiny 84-90, renta majowa 101 15, 
losy turec. 57:70, Marki 58:87. 

Frankfart dnia 9. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 30975 (36537). statsbany 3800:75 
(849-88), lombardy 8437 (97:84), alpiny 
71:80 (85:12). 

— Wiedeń dnia 9. kwietnia. (Tel. 
Gaz. Nar.) Akcye kolei państwowej 
spadły wczoraj gwałtownie. Inne akcye 
trasportowe okazywały również ten- 
dencyę zniżkową. Tylko lombardy i 
akcye żeglugi poszły nieco w górę. 
Wiedeń d 9. kwietnia (Tel. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. imiuuł 
10 w południe notowano na gieldzie 
wiedeńskiej: kredyty 36650, węg zakład 
kredytowy 397-25, anglobanki 160:—, 
lenderbanki 247:50, koleje państwowe 
35250, elbethal 285-50 akcye tytonio- 
we 175 —, alpiny 8480, losy tureckie 
57:80, unionbanki 305*—, ruble 127:12. 
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Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 7. kwietnia. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów gslicyjskich 70%, węgierskich 
2786, niemieckich 578 razem 4059 sztnk. Gali- 
cyjskie płacono po zł. 29 do 32, 34,35, 36, wę- 
gierskie 27 do 30 34, 30, 37, — niemieckie 
30, do 35, 35, 40 — ża 100 kilo mięsa. 

Wiedeń dnia 8. kwietn'a. Na wtorkowy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2780 
sztak. 

Płacono 34 do 36, 38, 40, 42 zł. za 100 kiio wagi. 


Sprawozdanie targowe. 
Wiedeń d. 9 kwietnia. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 

Notowano tu produkty rolnicze po na- 
stępujących cenach, o tendencyi cokolwiek 
lepszej z powodu zimna i śniegów, co osła- 
bia nadzieje na żniwa i nie dozwala na wię- 
ksze transporty gotowego ziarna: 

Pszenica: na wiosnę 7'12do 714, 
na jesień 7 80—7:88, na maj—czerwiee 7:11 
do 7:12. 

Żyto: na wiosnę 6*71—6*78, na maj— 
czerwiec 659 de 66l, na jesień 6:22 do 
6:24. 

Owies: na wiosnę —— do —'--, na 


maj — czerwiec —*— do —'*—, na jesień 
6:12—6'14. 

Rzepak: na marzec—kwiecień —*— do 
—'—, na sierpień — wrzesień 11:30 do 


11:40. 

Kukurudza: na maj— czerwiec 439 
do 440, na lipiec— sierpień 4:57 do 459 

Cukier: surowy 880 r. Aussig 16:05 
REŻ 35—, mączka 17:25, w kostkach 
6:—. 

Spirytus: 10.0001.0/, 14:80—15'00. 

Nafta: kaukaska 5:20, austryacka 
18:25, przeźroczysta 19:—, cesarska 1925, 
amerykańska 2225. 

Kawa: Santos 96, Ceylon perłowa 160. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 9 kwietnia. 


Hotel Źorża. L. Szawłowski z Prze- 
włoki, B. Cieński z Łoszniowa, M. Sza- 
szkiewiez z Podola ros., J. kniaź Puzyna z 
Narola, F. hr. Czosnowski z Ożomli, M. Naj- 
kijowa, M. Gorczyńska z Krakowa, 
Fedorowicz z Stryja, St. Gołaszew- 
oustobab, E. Sutter z Biały, 

l Europejski. B. Heller z Krako- 
i, Białoskórski z Staja, O. Sala Wy- 
, d. Pohl i J. Friedmann z Wrocławia, 
rock z Wiednia, M. Rudini z Odessy, 
antor z Wiednia. 


ła 
d. 9 bm. była -|-5 50C., najniższa — 1-500. 
Opad śniegu z deszczem wynosił za do- 
bę 0:0 mm. 
Barometr powoli idzie w górę. 


Dziś dnia 10 kwietnia: Eziechiela Pr. 


Wadestłam e, 


«a © rabryxę rożaFoye nie odpowi-da ; 


Ab 


Szkoda, że nie ma sposobu, aby to mnó- 
stwo gatunków mikrobów, wylęgających się 
w ustach i w dziurawych zębach, przedsta- 
wić w powiększeniu in natura, Gdyby to 
było możliwem, wówczas, ci co niechcą się 
dać przekonać, że jamę ustną należy konie- 
cznie płukać i czyścić jakimś antisepty- 
cznym t. j. przeciwgnilnym płynem i to 
codziennie, takimby się napełnili na ów 
widok wstrętem, że jak najrychlej zwła- 
snego popędu postauowiliby się przyzwyczaić 
do antyseptycznegu pielęgnowania zębów. 
Mydła i proszki do 
zębów same nie 
wystarczą na ża- 


| czyszczenia zębów, 
jbo właśnie ogni- 
ska zarazy : dziu- 
ry w zębach, ty- 
lne strony zębów 
trzonowych i t. d. 
pozostają przy ich 
użyciu nietnięte, a przecież jasna, że one 
właśnie wymagają konsekwentnego codzien- 
nego czyszczenia. Jest ono bez najmniejszej 
wątpliwości tylko zapomocą kąpieli ust 
możliwe. Najlepiej nadaje się do tego odol, 
ponieważ jest jedynym środkiem do czy- 
szczenia ust i zębów, który jak dowiedziono 
niewątpliwy antiseptyczny skutek wywiera. 
Dostać można odolu w aptekach, drogu- 
eryach i perfumeryach. Butelka, starcząca 
na kilka miesięcy kosztuje 1 zł. 
połowa jej 60 at. 


-OZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1895. 
(Czas lwowski). 
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Do Podwołoczy sk (zł. da.) 


Do Krakowa 

Do Stryja, 
Husia(yna - 

Do Bełsca . . . 
Do Rawy ruskiej 
Do Brzuchowie 
Do Zimnej wady . 


Pociąg express ze Lwowa 9-16 rano. w Kra- 
kowie 224 popołudniu, w Wiedniu 9:32 wieczór. 

Pociąg express do Lwowa 9'16 wieczór, z Kra- 
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7:40 rane. 


zegar środkowo-europejski (kulejowy) wskazuje g. 
2, zegar lwowski wskazuje g. 12 m, 35. 
* pociągi pospieszne 


ji błędnych drogach 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


CZEŚĆ PIERWSZA. 
I 


— Mimo to wszystko, jest to cu- 
downy szmat ziemi — szepiała z na- 
chmurżonem czołem. — Mogłoby tu 
być wprawdzie jeszcze piękniej, gdy- 
by wuj Robert bardziej był troszczył 


© |się o to, a my, gdybyśmy posiadali 


środki utrzymania ogrodu w porządku. 
Jednak... Só M 

Rzuciła się w niskie krzesło koło 
otwartego okna, a gdy na nowo za- 
glębiła się w widoku przed sobą, zni- 
kły chmury z jej czoła ìi dawniejsze 
błogie zadowolenie rozjaśniło znowu 
jej rysy — owo zadowolenie młodości, 
która nigdy nie lubi być jedynie bier- 
ną, lecz pragnie używania pełnymi 


Z westchnieniem zachwytu rzuciła | baustami. 


się Edyta Boyce przed otwartem oknem 


na kolana, podparla głowę obiema rę-;d 


km: i wpatrywała się długo na leżący 
przed oczyma krajobraz, 

— Mgiy i słońce i pierwsze żółte 
listki w buczynie.. jakież to piękne... 
ach, jakie piękne! — szeptała z owem 
namiętnem wylaniem, które charakte- 
ryzowało ją od dzieciństwa. 

Ten spokój, ta cisza leśna usposa- 
biała do marzeń. Wprawdzie w tej sa- 
mej chwili zauważyła brak zawiasów 
u bramy, zaniedbane ścieżki ogrodowe 
i brzydkie kępki chwastu, które wszę- 
dzie wydobywały się pomiędzy płyta- 
mi szerokiej terasy. 


Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze 


Przed niespełna trzema miesiącami 
opiero ojciec Edyty, John Boyce o- 
dziedziczył tę starą siedzibę rodzinną, 
a przed sześciu zaledwie tygodniami 
córka jego opuściła Boarding-House Ww 
Rensington, ażeby bee = do swych 
rodziców. Chętnie byłaby już w czer- 
wcu pospieszyła do domu, bo „odkąd 
otrzymała wiadomość o dziedzictwie, 
myśli jej odrywały się od studyów, 
Ale matka w kilku sztywnych sło- 
wach oznajmiła jej, że woli trudy 
przesiedlenia się objąć zupełnie na sie- 
bie, ażeby tylko Edyta nie przerywałla 
nauki. 4 

Ale wreszcie przecie przybyła do 


domu! I gdy rozylądnęła się po swym 
dużym pustym pokoju z niewielu sta- 
rymi zniszczonym sprzętami, a potem 
znowu wysłała wzrok na lasy i łąki, 
zdawało się jej, że teraz wszystko 
musi być dobrze, że dziecięce jej lata 


ze wszystkiemi troskami zostały wy<* 


mazane przez ten ostatni niespodzia- 
ny wypadek, który przyspieszył jej 
przybycie do domu. Bo któżby mógł 
przypuścić, że czerstwy sześćdziesię- 
cioletni mężczyzna, jakim był wuj Ro- 
bert, ulegnie przeziębieniu, na które 
każdy myśliwy i sportsmen narażanym 
bywa niejednokrotnie bez żadnych 
złych następstw. 

W tej chwili największem życze- 
niem Edyty było, zerwać zupełnie 
z przeszłością. Nie była już teraz ową 
małą dziewczynką, za którą mniej pła- 
cono w zakładzie, mniej obdarzano 
sukienkami, łakociami, a która każde 
prawdziwe, czy urojone upokorzenie 
głęboko odczuwała ; nie była już także 
tą samą Edytą, która podczas osta- 
tnich dwóch lat, prowadziła w Len- 
dynie niezawisłe życie artystów i czer- 
pała z niego tyle przyjemności, o ile 
pozwalały na to skąpe jej środki. Te- 
raz była ona czemś innem. Była Edy- 
tą Boyce, skończoną, dorosłą młodą 
panną, jedynem dzieckiem właściciela 
Mellor parku, dziedziczką jednego z 


najstarszych imion w hrabstwie, skoń- 
czyła lat dwadzieścia jeden i miała 
zamiar rozpocząć życia, które zapo- 
wiadało jej mnóstwo korzyści i no- 
wych wrażeń. 

Aie: właśnie ta chęć zapomnienia 
o przeszłości, sprowadzała jej myśl 
napowrót do niej. s Ro, 

Bo bezwiednie, w ciszy jesiennego 
poranka, cisnęła się do jej głowy bez- 
ladna mieszanina wspomnień, które 
w przeciwieństwie do jej dawnego ja, 
wywoł, waly obraz za obrazem i na 
jej niok i , wyrazistych rysach od- 

ijały uczucia szyderstwa, radości lub 
wstrętu, któremi wspomnienia te na- 
przemian ją napełniały. ; 

W dziewiątym roku życia oddano 
ją do zakładu wychowawczego — był 
to najważniejszy fakt nieszczęśliwego 
jej dzieciństwa, o którem chętnie by- 
łaby zapomniała. O czasie przed od- 
daniem jej do szkoły miała tylko nie- 
jasne pojęcie, przypominała sobie du- 
ży dom w Londynie, przestronny, mi- 
ły pokój dziecinny, swoją matkę, która 
wówczas zawsze się nią zajmowała, 
piękne zabawki, małe przyjaciólki i 
towarzystwa dziecinne. Co było przy- 
czyną oddalenia jej z tego otoczenia, 
dotychczas nie wiedziała, lecz wiele 
nad tem rozmyślała i nie jedno po- 
dejrzenie powstało w jej duszy. Po 


Ik „łap obrazie nastąpił dru- 
gi — obraz białego, wysokiego domu, 
' gdzie przebywała od dziewiątego do 
czternastego roku życia, a tak znane- 
mi jej były wszystkie jego zakątki, 
że teraz jeszcze z zawiązanemi oczy- 
ma mogła była odnaleść każdy pokój, 
każde drzwi, każdy zakamarek. 

Gdy przył to ją do zasładu, była 
nad swój wiek słuszną, chudą, czarno- 
oką dzisweczką, z ogromną masą kę- 
dzierzawych, niesfornych włosów, któ- 
rych pielęgnowanie należało do naj- 
większych plag jej życia. W domu 
okazywała się wprawdzie rozsąduem 
i pojętnem dzieckiem, lecz wady jej i 
zad) można było zaliczyć do rzę 
du przeciętnych. W pustych zaś, szka- 
radnych pokojach zakładu, pod wpły- 
wem dyscypliny i sposobu -nauki pan- 
ny Fryderyki Cliff, przemieniła się 
Edyta Boyce na czas jej pobytu tam- 
że w prawdziwego dyabełka. Niena- 
widziła roboty, chociaż, gdyby tylko 
była chciała, mogłaby ją z większą ła- 
twością wykonać od wielu swych ko- 
leżanek; nienawidziła rannego wsta- 
wania w ranki zimowe i zimnych na- 
cierań, którym poddawać się musiała 
wraz z tuzinem innych dziewcząt, w 
niemiłej, ciamnej komórce; nienawi- 
| dziła iadów w długim jadalnym po- 
koju, przy których, ponieważ zabro- 


poleca 


nionem było nabierać po raz drugi 
mięsa, a dozwolonem jeść dwa razy 
pudding, codziennie tęskniła za dru- 
gim talerzem pieczystego, a z uporu 
wyrzekała się drugiego dania, Przez 
swe towarzysz!.i była nielubioną, prze- 
łożonej dawał. ustawicznie powód do 
gniewu i tv ski. Cały pierwszy rok 
jej pobytu w zakładzie był nieprze- 
rwanem pasmem kaprysów, walk i obu- 
rzenia. 

Ale najgorsze już dnie były te, któ 
re wskutek zarządzenie panny Fryde- 
ryki Cliff musiała przebywać w łóżka. 
Gdy przełożona nie widziała już inne- 
go wyjscia, użyła częstych przeziębian, 
któremu dziecko łatwo ulegało, za po- 
zór. by spróbować, czy też jeden dzień 
samotności i odosobnienia nie wpłynie 
zbawiennie na jej pupilkę. 

— Zdaje mi się, że jej wątroba, lub 
nerwy przyczyniają się tu wiele do 
złego! Zupełnie zdrowe dziecko nie 
mogłoby się tak zachowywać! — mó- 
wiła do otyłej, uprzejmej Francuzki, 
która zawsze z niewiadomego nikomu 
powodu brała Edytę w obronę. 


(C. d. n.) 


w klalkim wyra MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


[S 
Nakładem księgarni katolickiej 


Dre WEAD. MEKOWSKIECO 


w Krakowie 


wyszło świeżo już siódme wydanie znako- 
mitego dzieła ascetycznego p.t.: 


ROK CHRYSTUSOWY 
czyli 
Rozmyślania na tałty dzień roku 
o życiu i nauce Pana Naszego Jezusa Chrystusa 


przez 


0. M. Awaneina T. J. 


z łacińskiego przerobił i do użytku wszy- 


Leśnictwo Zassów pod Czarną | 


o. p. Zassów 
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją : 


asiota ISIE, 


Cena za 1 funt == 50 dkgr.: Jodła 30 ct., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1'40, soans 
czarna 160, świerk 75 ct, akacyn i oleha 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 20, brzoza, 
jawor, klon i orz eh amerykański po 33, 
wiąz i żarnowiec po 40 et. 

Prócz tego poleen do kulur wiosennych 
- 10,000.00% sadzonek leśnych (wszy- 
stkich zastosował stkich gatunków krajowych kiego wie- 

O. Aleksander Jełowioki ©. R. |ku) i 100.000 drzew parkowych, 
Str. 693 w 16-ce.) Cena egz. I zir. 50 ct.|krzewów i roślin pnącyck w stu ró- 
maó w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pą- żnych gatunkach. 1031 
sowe 2 zir. Na porto należy dołączyć 20 et.|Gennik odwrotną pooztą. 


DROBNE OGŁOSZENIA po concis od wyraza. 
UCHARKA zdolna , samodzielna, znaj- 


K dzie umieszczenie. Płaca 15 złr. Adres 
Stanisław Gabriel we Lwowie poda Biuro dzienników i cgłoszeń Plohna. 
'|DODLEŚNICZEGO potrzebuje amaz 0-| 


plac Halikt i 3 r. P strowczyk poczta Skwarzawa. Świadec- 
KE pokojowe po zł 26, 35, 45,|twa a podaniem warunków w cdpisie. | 

Maszynki amerykańskie do robienia lo- ~n 
dów pa złr. 4715, 5-50, 650, 7 i 9, połeca| |f/DOWIEC bezdzietny, w średnim wie- 
Pietr Chrząstowaki, handel żelazny we ku, zdrów, posiadający dv upiątrową 
e plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka-|10WĄ kamienicę we Lwowie wartości 40.000 
te t . 


dla dam, mężczyzn 


Obuwie i dzieci, poleca 


zł., pragnie się ożenić z panną lub bez- 
dzietną inteligentna wdówką, trochę z po i 
s»giem, Traktoję seryo — za dyskrecyę' 
ręczę honorem. Ô względy pań upraszau ! 
do Administracyi „Gazety Nar.“ pod sdre- 
sem „Małżeństwo. 305 


PSSE pod wille są do sprzedania u 
Naganowskiego w Brzuchowicach. 


ZĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ- 
eony rolnik, z 28-letnią praktyką, 
adolny zastąpić uczciwie właściciela w zu 


ełności, obecnie sam usługi wymówił, Istniejąca przeszło 30 lat zarodowa obora | 

kojca się od 1. lipca 1896. Na żądanie| Wp. Aleksandra Gojana w Zadawie ma, 

może wcześniej służyć. W. Chyóko, Sądo- na sprzedaż własnego chowu l 

wi di —_ 7 pbubajów | 

poź czEr osobiste dla pp. urzędników |rggy berneńskiej czystej krwi, po najcel- 
p-ństwowych i oficerów, oraz hipote:|njejszych importowanych pełn.j krwi bu- | 

czne, wyjednywa pod bardzo kcrzystnymi|hająch. Zgłosić się należy do zarzątu dóbr, 

warunkami A J poste restante Lwów. |A|. GQ. w Zadawie na Bukowine. Poczta, | 

AUCZS OPEDK A> ae 02401 (818512 i staca kolejowa w. mie sau. 

niona , biegła w języku niemieekim i 

francuskim, z niższą muzyką, szuka posa- 

dy. „Marya* łańcut poste restante. 


Ogłoszenie dla panów PT. kup- 
ców, właścicieli hotelów 1 re- 
stauratorów ! 

W najbliższym już czasie rozpo.'zną 
franenskie i bozeńskie fabryki konserwów 
jarzynowych oferować swe wyr by z przy= 
szłej kampanii i poszukiwać na nie od- 
bioreów, 

Krajowa fabryka konserwów w Luby- | 
czy królewskiej dostarcza tyrh samrch to- 
warów jak powyższe fabryki obee, i to A 
jak powszechnie wiadowo — w równej ja- | 
kości a po zn-cznie niższych cenach. Kto- | 
by więc zamierzał teraz zawrzeć .tosunki 
z obcemi fabrykami — bezwarukowo po- 


s uajmodniejsze czarne 
Parasolki iune od 3 złe. 


polecają 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryaeki (róg Hetmańsk.) 


RETENsSYE wywalczone nabywam. 
A. G. Lwów poste restante. 312 


REMIOWANE medalami tutki Nisme 
jowskiago są wszędzie do nabycia 


niósłby większe straty od tych, którzy 
Młody groszek, zieloną fasolkę, praw |wejda w stosunek handlowy z rzeczoną 
dziwe grzybki, jako świeże jarzyny w her-|fabryką krajową. | 


me ycznie zamkniętych puszkach blasza- 
nych konsirwowańe, ofiaruje w znanej do 
skonałvści Fabryka konserwów w Lubyczy 
królewskiej (poczta i stacya kolejowa w 


W tegoroe nej kampanii produkowana 
będą: szparagi, szampiony, młody groszek, 
zielona fasolka, macedolne, julienne, pomi- 
dory, wszelkiego rodzaju konfitury, soki, 


miejscu). Młody groszek 1 klg. puszka :'marmolady, oraz prawdziwe grzyby. 
A 75 ct, B 66 ct, C 56 ct, D 48 ct, È Natychmiast przy rozpoczęciu wyrobu 
40 et.; 3 klg. puszka D 90 ct., E. 75 ct umieszezone będą próby z powyżej wymie- 


Fasolkę łamaną lub krajaną : uionych konserwów na nieustającej Wysta- 


2/4 kg. I. gatunek — et. IL. gat. 65 ct jwie okazów przemysłu krajowego we liwo- 
2 FM: SAB 1. „ 56 „ iwie. 

asa IN + ESP. "II; , 5 Fabryka uprasza zatem panów PT. 
1 J 40 ll. 32 „ kupców, właścicieli łotelów i restaurato- 


Grzybki prawdziwe U, kg. 36 ct., nóż do 
otwierania 20 ct. Można zamawiać u p.nia na przyszłą kampanię. 

Kaderuóżki w Przemyślu i u p. Stadtu ul-| Fabryka ofiirowuje najkorzystniejsze 
lera we Lwowie. Można już zamawiać na warunki i przyjmuje najzupełniejsza gwa- 
nadchodzącą kampanię groszek i fasolkę,rancyą za dobroć, towaru. 

pe tych samych cenach, jakoteż szparagi, NI ka nader seua uwidoczniona w obe- 
ssampiony, masadoine, Julienne, pomidory,;enych ogłoszeniach pozostaje niezmienioną | 
konfitury i soki. 293 i w przyszłej kampanii. 


MU ERNEST HOTOP 
„24 N BUDAPE ZT BERNO BERLIN 


Hi äussere Waltznerstr, 70. Qlmiitzergasse 9. Kurfilretenstr. 122. 


A Plany i kompletne urzadzenia 7869 


rów, aby niezwłocznie poczynili zamówie- 


GR DAO PDA M 


Fabryk wyrobów glinianyeh, szamotowych i cementu. Wapien- 
ników i zaprawy wapiennej. 


ECE OKRAGŁE Urządzenia suszarni 


PI systemu Hotop, patent Państwa 
różnych systemów. 


Maszyny cegielniane | „PRZENOŚNIKI 
włnanaj konstiakcyi. 


patent Państwa Niem. i przywi- 
lej Austro-Węg. 
Wwvielka wydatność. Tani ruółh, Prospekty darmo. 
Na źądanie wszelkie nadesłana mi glinkł poddają praktycznym próbom, 


Wo OCONI 1 ZENON PTY 


najznakomitszy środek do pielęgnowania skóry. 


Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych składach galante- 
ryjnych i perfumeryach. 7770 


Cena za sztukę 35 ct. 
arton zawierający 3 sztuki złr. 1. 
Sprzedaż engros dla Austro-Węgier: Welisch, Franki & Co., Wien. 


Najnowsze specyalności 
z chemicznego laboratoryum kosmetycznego 
Dr. Roberta Fischera 


doktora chemii i fabrykanta kosmetyków 


Wiedeń, I, Habsburgergasse 4, II. piętro. 


Włosy na twarzy, rękech, ramionach itp. 


usuwa na drodze chemicznej Bpilatoire. Zastosowanie proste i bezbolesne, 

działanie powolne lecz niezawodne. Kpilatoire przy dłuższem użyciu niszczy 

doszczętnie cebulki włosowe raz na zawsze i wyklucza następne odrastania 
włosów. W razie zawodu zwracamy zapłaconą kwotę, 


Najnowsze i najmodniejsze paryskie farby do włosów 
rudawn blond, kaszłanowate z złotym oobłyskiem, jasno blond itp. Wykonuje 
się albo za osobistem zgłoszeniem lub też za nadesłariem odncśnej próbki 

włosów z wszelką dokładnością i poręczeniem. 

~ Ceny specyalności: 

Środek na zniszczenie włosów (Bpilatoire) nie tylko je niszczy ale ni 


e 


pozwala im wcale odrastać, mały flakon zir. Bp = 

dtto + dtto «duży flakon ` ; - n 10:-— 

Pasta usuwająca natychmiast włosy 7 twarzy, ramřen itp sztuka . „ 1— 
Crom przeciwko piegom, słoiczek : A ; - Ba 

Ozon rozpuszczony w wodzie, flakon pó!'-l:trowy » S125 

Woda „Biondeur", flakon pół-litrowy : , A p o S— 

„FO“, farba do włosów, od blond <o ezarcyca po zł. 120 do 3% -i „ 5— 

Puder emaliowy, do użycia w dzień, * odsaje, pudełko wraz zróżem „ 3— 

Kwarcowy piasek kosmetyczny do usunięcia wagrów, pudełko » 150 

rodek przeciwko czerwonym nosom i pryszczom (Fangi di Schafani) „n 2— 


Broszura e sposobie używania ozonu i powyższych specyalnošci na żądanie 

gratis i franco. Śwładectwa o nieszkodliwości i skutecznośsi zawsze do prze- 

glądnięcia, Tysiące podziękowań. Fachowej rady, informacyj udzielam darmo 

codziennie od 10—1z i oi 2—4. Na listowne zapytania chętnie odpowiadam. 
Do nabycia wpros: u mnie. 

W Krakowie u aptekarza Arzolda Reifera, w Rynku l. 18. 


(tydawea i oapowiedzialvy redaktor Platen Kostecki. 


1M. Rundbakln , Wien, II. Glockongasso 2. 


GAZETA NARODOWA 2 Piątku dnia 10. Kwietnia 1896. Nr. 100 
Biuro nauczycielskie Henryki Teisseyre Anaterynowa woda do ust 


jaj jeli jęj T8] Dr. J. G. Poppa, c. k. nadwornego dentysty, jest od 50 lat uznanym najlepszym 

dawniej ji ý Anieli hak 1 środkiem do pielęgnowania oH zębów. Erie po 50 A , złr. ko 194; ja Kotoi 

Kr roszek do zębów 63 et, Anaterynowa pasta oo zębów w pusrkach po et., 

aków, Ko ejowa ch aczkach 50 35 i Plomba do zębów po złr. 1-—. Mydło ziołowe po 3' et, Do 

umieszcza nauczycieli, guwernant-|nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i sklepach, jakoteż w głównym skła- 
ki i bony wszelkich narodowości dzio: Wien, VIII. Langegasse 45. 7839 

z dyplomami nauczyc., muzyką 
i kilkoma językami. 


SANTAL ce MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
rzałe rzeżaczki, nie utradzają c żołąd- 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie. 

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


XOCOO 
ZMIANA LOKALU. 


0d 23 lat istniejący przy W., Halickiej I, 17 


Magazyn zegarmistrzowska - jubilers 


Centralny Bazar Krajowy | Juliana Dabrowskiego 


zostaje przeniesiony z dniem I. maja 1896 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


781 


ti 


do składu 


przy ulicy Teatralnej l. 7 


vis 4 vis głównej bramy wchodowej kościoła Archikatedralnego. 


000000000 © 4 
Krajowa stacja chemiczno-rolmicza w Dublanach 


zawiadamia niniejszem, że 


Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty, 
P Wyroby liturgiczne, 
koszykarskie, 
powroźnicze 


f 7500 


% 


Dostać można we Lwowie w aptekach a . a 5 
E AA | Woiómkio « Buokaie koronkowe, p | t k ji | l (l 
i Bklepińskiego, Beisera't Ehrhars. % L ceramiczne d IBAN 16 il í 1g OWAL U W dl (WA 
O. 3 na zasadzie umowy zawartej z krajową stacyą chemi -rolnie 
BENOROIDY Resztki h ON WSZ AC w Dublanach, poddaje wszelkie anion Drais 
; itd. itd. 
leczą la rałytanke it" towary wysortowane "4 7 k t li ° 
przez a i Maści Dr. Lebel OPZZ, H on ro l lawOzowej 
w Paryżu. 45 lat powodzenia — We Lwo- Ooy, , : ; 
wie w aptekach pp.: P. Mikolascha , Ruc- Centralny Bazar krajowy 473 krajowej stacyi chemiczno-rolniczej w Dublanach i daje gwaran- 


© 


kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako- 


wie w apt. pp.: Redyka i Wiszniewskiego. cyę stosownie do regulaminu stacyi. Regulamin obejmujący bliż- 


sze szczegóły gwarancyi dawanej przez firmę kontrolowaną wy- 
syła się każdemu Żądającemu bezpłatnie odwrotną pocztą. 


Józef Mikułowskt- Pomorski 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 
Dostarczam dosko- 
ałe najpierw m Zej já- 
kości pneumaty- 


PM 


VAN 


7840 


< D kolci, pnouiaaiy- kierownik stacyi. 
=.= ZUS wszelkiemi ulepsze- 
7 ŹLI niami i częściami 


do wymiany. M. 1896 
oryg. angielskiej konstrukcyj tylko za 120 
złr. za gotówkę, z Ż-letnią pisemną poręką 


Magazyn materyalin. wemianyeh modnych 


Pracownia krawiecka sukień męskich 


FRANCISZKA KORDYSA 


Lwów, ul. Teatralna 1. 2 


: zzz DOCZEKA BTO OFCYOAO LEK HTE ZARZ 
PASTA DE NAFE i SYROP 
de DELANGRENIER, w Paryżu, 53, ulica Vivienne. 
„Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe pieszkodliw: uży vają 
się zpomyślbym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi,it.p. 
We Lwowie: u PP. Mikolascha. Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera 
i we wszystkich aptekach. 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 7611 


własnego zbioru, z obszaru dworskiego 
Borowda, nasienie świeże i pewne na grun- 


S 


ch, influ- 


ta suche lub mokre, zupełnie liche, » ; 

pożkejaić wyborną” SS ró” dia nagrodzona medalem złotym na wystawie powszechnej krajowej 1894 Alty, boleści, Tan” okarsch śnakulkkow A a ted 
trwa kilka lat. Joden korzee wraz z wor- Ą pac , , , h w pom Z 
kiem Fózataje 4 złr. w. 8. say zaknpnlń poleca obfity skład materyałów najmo psleami i odmrożeń , tańszy od wszelkich Tayoh. E 


dniejszych stosownie do każdego sezonu, 

z pierwszorzędnych fabryk francuskich, 

angielskich, tylko najlepszej jakości, wy- 
kończone, staranne i eleganckie. 


Specyalista do strojów narodowych polskich. , 
Zamówienia wykonuje w każdym terminie, na życzenie wysyła próbki. 


obowiązującej mody i materyałów na sezon wiosenny i letni 1896, de la 
Sociéte Philantropique des Maitres-Tailleurs da Paris: 


L’ Habit noir avec revers de soie mate venant jusqu'au bord; le 
col est également en soie; une seule boutonnióre sur le revers: 
boutons fatalis. : r 

Le Pantalon noir est le même étoffe que l'Habit, en petit granitó 
avec bande sur le côté. i 

Le Gilet à 4 boutons, est en piqué blanc gros grain; les boutons 


naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpła- 
tnie, na wagę 100 killo 30 zir. Zamówie- 
nia uskute+znia J. Bnlsiewicz, skład nasien 
w Bochni. 


Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 
Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskieg», 


- 


Nagrodzony medałem srebrnym 
na wystawie we Lwowio. 


nacieranie 


Dr. Koszutskiego, 


lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule- 
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 
potoga itd. powstałe. 
Cena za butelkę ze sposobem uży- 
wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 736 


jj "R 


RZ A s 
Sta W POZNĄDII 
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 


oraz wyrobów z miedzi 7275 


polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu, 
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo. 
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie nlica Kraszewskiego 23, 


Le Redingote est en diagonale Marengo trós foncó, avec reyers 
soie jusqu'aux boutonnieres; elle boutonne trois boutons fantaisie. 

Le Pantalon est a rayures foncées. 4 

L' Amazone se fait en petite diagonale gris acier; la manche, trós 
large du haut devient collante a partir du coude et se bou- 
tonne au poignet par quatre boutons. 

Le Gilet est en piqué blanc gros grains. 

Le Vêtement demi habiilė la Redingote ne se boutonnant pas; 


jersi elle doit arriver au genou et avoir des revers de soie; la CS W W EE O 
Sirim manche, de forme droite, a trois boutons dans le bas. 
FLEemy _ (Le Pantalon, e mina Ro RE 137%: 
„» {Le Głilet, de forme croisée, utonne trois boutons et se fait en 
CETA A E AS aku kowo Masło margarynowe 
c La Jaquette habillée est faite de façon a être portée ouverle e Mr n = 
w aptek: PP. Miko. poddać boutonner au besoin le bouton du haut; les revers un ze słcdkiej śmietanki 


o 300%, tańsze jak wszystkie inne gatunki masła, znakomite w sma- 
ku, niepsujące się, zupełnie czyste, nie podlegające zjełczeniu, łatwo 
strawne, a wskutek tego dla cierpiących polecenia godne, uzyskane 
z najezyściejszej margaryny i najlepszego mleka dwo:skiego, jedyne 
do pieczenia i smażenia i w ogóle do nżytku kuchennego, bardzo 
smaczne do jedzenia z chlebem — codzień Świeże poleca i dostawia 

koleją lub pocztą 71 


Erste cesterr, Stssratmmargarinbul(er - Fabrik 
Emanuel Khuner & Sohn, Wien XIV., 


Sechshanserstrasse 43. 
Próbki na skosztowanie i prospekty gratis t franco. 


CKMICERKSOOCKKKKKOOOKAK 


10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczna, toaletowa i Perfumerie, 


1 a Zaden artykuł toaleto ni li 
f Antilentilia, od względem skutku aa, z ANTILENTILIĄ. 


rodek ten otrzymany s odświeżających substancy 
pn A Seini a plamy wątrobiane 
zay ltd., nadaje oerze świetną blałaść, 

I dolikatność. — Cena 3 sr SEE 
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem nżyciu 
przywraca Tekn kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 


środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i k, — 
Tena flakonn M a 50 ot. E x powa 


łascha, Wewior- 
skiego, Ehrbara, 


i Ruoker> 


y przemysł 


artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane listy za- 
opatrzone marką 10 centową do 


Eesart s Comp 
Medyolan , Włochy. 7438 


peu plus ótroits, ainsi que le col. 

Le Glet droit, en piqué fantaisie. 

Le Pantalon a petit damier noir et blanc. A: 

Le Vêtement eomplet, Jaquette en ótoffe fantaisie. 

La Jaquette, boutonnant trois boutons, devra posséder pattes et 

oches sur les hanches; la poche de poitrine est recouverte 
'une patte. 

Le Gilet d'ótoffe pereille, bontonne sept boutons. 

Le Pantalon demi-collant. 

Le Vótemente eomplet en étoffe paraille dont le Veston, de forma 
droite et montant, boutonne quatre boutons; la manche est de 
forme droite et un peu étroite du bas, sans boutons. 

Le Costume de Bains de mer, est en étoffe fantaisie creme. 

Le Veston se faisant sans doublure, les poches sont appliquóes 
en dessus. 

Ce Vêtement ne boutonne qu'un bouton. - 

Pardessus demi-saison fantaisie, de teinte demi-claire; le dos a trois 
coutures piquóes 2 fois, avec ouvertures sur les côtés. 

Le Pantalon fantaisie à carreaux fondus. 

Le Pardessns habillé, de forme droite ; toutes les poches avec pat- 
tes; la manche de forme droite sans parements. 

Le Pantalon droit à rayures fantaisie. 


Z Pracowni krawieckiej Franciszka Kordysa 
Lwów ul. Teatralna l. 2. 


FUMIGATEUR p'ESPIG "ASHE 


1 
W głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica S'-Lazare. 
(w Czechach) 


MARIEN BAD miejsce kavicowo 


-|fomjs [opzeq Op OUE | 
-RCZIĄS OMOJ[Ą-G MyĘAskM dqQId EN 


Z wszystkich większych wystaw złote 
medale i dyplomy honorowe. 


Sw. Jerzego 


LibtKA piersiowe 


i należący do tego 


proszek piersiowy 


św. Jerzego ze St. George's - Apotheke 

we Wiedniu, V/2, Wimmergasze 38. 

Jedyne środki przeciw uporezywym 
katarom, kaszlom, chrypce, zafiegmie- 
niu, astmie it. p. usuwają flegmę, uśmie- 
rzają kaszel i usuwają elężki oddech, 
duszność najkrótszym czasię. — Cena pa- 
kietu proszku piersiowego św. Jerzego 50 
et, zaś do tego należących ziółek piers'o- 
wych św Jerzego 50 ct., pocztą o z0 ot. 
drożej za opakowanie i list RY 
Wysyła się poczrą najmniej dwa pakiety 
Uprasza się o przesłanie pieniędzy wprost 
przekazem pocztowym. Prawdziwe tylko 
w apteee pod św. Jerzym, Wien, V/2., 
Wimmergasse 38, dokąd wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy. 

Skład we Lwowie w aptece p. Miko- 
laseha ; w Krakowie w aptece Hellera 
ulica Grodzka. 7655 


FARBY, 


POROSTY, LAKIERY, 
PENDZLE, MASY 


poleca bardzo tauio 


WOLE CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 
Firma założona w r. 1843. 


Pilipton 


Valentin 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza _ najdoli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nedaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym Środkiem do hygieniecsnego upige 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
et. Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełko 
70 ot., większe 1 złr, 20 ct.. z łabędziam 1 r. 60 centów, 


t Woda fijołkowa. 


z najszlachetułejszemi ogólnie uznanemi wodami z soli glau- 


berskiej, z najsilatejszą czystą wodą Żelazna , najbardziej ob- 
fitej w żelazo ze wszystkiech mineralnych kąpieli bagnistych. 
Świeżo zbndowane, najpraktyezniej urządzone kąpiele ofitują w kwas węglowy, 
błoto, żelazo, parę, gaz, w kąpiele z ogrzanego powietrza i zlimnej wody. Sku- 
teczno na choroby wik ry wątroby, zatrzymanie funkcyj systemn wrotnicy, 
cierpienin pęcherza, kobiece choroby, ogólny stan osłabienia, otyłość , gicht, 
brak krwi, cukrzycę ete. 
Masaż i gimnastyka szwedzka w medyczno -mechanieznym zakładzie. 


Nowo zbudowane Colonnady. Wodociągi z górskich strumieni, Elektryczne oświetlenie, 
"Teatr. — Tombola. — Reunieny. — Pelowaula, — Rybołowstwo. — Klub jeźdźców. — 
Kryta | otwarta ujeżdżalnia, Masztalernia. — Boiska dla młodzieży, — Lawn Tennis. — 
"Telefon do dyspozycyi. — Sezon od 1. maja do 30. września. — Frekweneya 18.000 gości 

(przejezdnych). — Prospekty i brostnry gratis w urzędzie gminnym. 
Wody lecznicze do picia w zakładzie: Krenzbruuu, Ferdinandsbrun, 
Źródło leśne, źródło Rudolfa, źródło Ambrożego, źródło Karoliny. 
Flaszki zawierają 3/, litra. 

Naturalna sól źródeł Marlenbadzkich sproszkowana i w kryształach (08682 gr. 
sproszkowanej soli dorównuje 100 gr. wody mineralnej) W fiakonach po 126 

gr. i 250 gr., albo dozy po 5 gr. w kartonach. 1739 


Pastylki źródeł Marienbadzkich w oryginalnych pudełkach , niszczące kwasy 


1 oddzielające kwasy. 

Dla kuracyi kąpielowej: Marienbadzka ziemia błotna , mydło źró- 

dlane, ług oczyszczony z Soli i ług ze solą. — Do nap yca we wszystkich 
składach wód mineralnych , drogueryach i większych aptekach. 


Wysyłka wód mineralnych, Marienbad. 


Usuwa z twarzy pryszcze, !iszaje, trądziki 
pierzchnienie i łaszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 


J. IANATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach włas przy ulicy Kope 
K . 20.— W CZERNIOW- 


o 
l. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 
OOKXKKKKKKK XI XX XXX KX KAIKA 


CACH Rynek 1. 2. 
Z drukarni i litografii Piliera i Spółką, 


Ehrbara i Ruekera 


